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wielkićj miłości, jakąś ukochał ludzi, dla odkupie­
nia których całą krew Swoją przenajdroższą prze­
lałeś, sam przez nich mało jesteś ukochany; oni 
Cię ciężko obrażają i znieważają, mianowicie blu- 
źnierstwami i nieuszanowaniem dni świątecznych. 
Bodajbym mógł złożyć Boskiemu Twojemu Sercu 
jakiekolwiek zadosyćuczynienie, bodajbym wyna­
grodził tak wielką niewdzięczność i ten brak uzna- 

i nia dobrodziejstw Twoich, jakie Ci największa 
część tych ludzi okazuje! Chciałbym módz dowieść 
Ci, jak pragaę odpłacić Ci miłością i uczcić to 
Serce przedziwne, co nas tak ukochało, i to wobec 
wszystkich ludzi, aby tym sposobem pomnożyć 
chwałę Twoją.

Chciałbym otrzymać od Twego Najdroższego 
Serca nawrócenie grzeszników i wstrząśnienie obo­
jętności tylu ludzi, którzy, chociaż tak są szczęśli­
wi, że należą do Twojego Kościoła, nie dbają 
o Twoją chwałę i o pożytek tego Kościoła, Oblu­
bienicy Twojćj. Chciałbym również otrzymać, aby 
ci z pomiędzy katolików, którzy wyznają katoli 
cyzm zewnętrznemi uczynkami dobroczynnemi, lecz 
upierają się przy zdaniach własnych, nie chcą się 
poddać wyrokom Stolicy Apostolskićj lub trwają 
w uczuciach niezgodnych z uszanowaniem, tćj Sto­
licy przynależnóm, wrócili na dobrą drogę i prze- ; 

i konali się, że kto Kościoła nie słucha we wszy- 
stkićm, ten nie słucha Pana Boga, który jest z Ko­
ściołem.

Aby osiągnąć te święte owoce i oprócz tego, 
aby otrzymać zwycięztwo i trwały pokój dla niepo­
kalanej Twćj Oblubienicy, swobodę i pomyślność 
dla Twego Namiestnika na ziemi, aby się wypeł­
niły święte Jego przyrzeczenia; zarazem, aby całe 
duchowieństwo uświęcało się coraz bardzićj i przy- 
jemnćm Ci było; w tylu- innych celach, które Ty, 
Panie Jezu, za zgodne ze świętą wolą Twoją trzy­
masz i które prowadzą w jakikolwiek sposób do 
nawrócenia grzeszników i do uświęcenia sprawie­
dliwych, abyśmy wszyscy otrzymali kiedyś duszne 
zbawienie; w końcu, ponieważ wiem, o mój Jezu, 
że w ten sposób czynię rzecz przyjemną Twemu 

I Najsłodszemu Sercu, upadając do nóg Twoich w 
( obecności Najświętszćj Maryi Panny i całego Dworu 
Niebieskiego, zeznaję uroczyście, że z wszelakiego 
tytułu sprawiedliwości i wdzięczności należę całko- 

■ wicie i jedynie do Ciebie, Jezusa Chrystusa, Od­
kupiciela mojego, źródła jedynego wszelkiego do­
bra w mojćj duszy i w mojćm ciele i w połącze­
niu z intencyą Najwyższego Pasterza, poświęcam 
Najświętszemu Sercu siebie i wszystko, co moje; 
chcę kochać to Serce i służyć Mu wyłącznie z ca- 
łój duszy, z całego serca i ze wszystkich sił,

' z Twojćj woli moją czyniąc i łącząc wszystkie moje 
i pragnienia z Twojemi.

W końcu jako znak publiczny poświęcenia, 
jakie czynię, oświadczam uroczyście Tobie, Bogu 
mojemu, że ku czci tego Najświętszego Serca chcę 
odtąd, zgodnie z przepisami Kościoła, szanować 
dni świąteczne, zarazem starać się, aby je szano­
wały wszystkie osoby, na które wpływ mieć mogę 

; lub które odemnie zależą.
W ten sposób składając w Twojćm Najsłod- 

: szćm Sercu wszystkie te święte pragnienia i po­
stanowienia, które mi łaska Twoja do myśli po-

Podajemy dzisiaj dekret św. Kongregacyi 
obrzędów odnoszący się do uroczystego po­
święcenia się Najświętszemu Sercu Jezusowemu 
i formułę poświęcenia się na rozkaz Ojca św. 
ułożoną.

Dekret św. Kongregacyi obrzędów.
Co dzień dochodzą Ojca św. i to ze wszyst­

kich stron świata liczne przełożenia biskupów i 
prośby niezliczone od wiernych z błaganiem, aby 
dla pobudzenia i przymnożenia pobożności do Naj­
świętszego Serca Jezusowego raczył cały świat 
temu Najdroższemu Sercu poświęcić.

Jego Świątobliwość rozważywszy przed Bo­
giem wielkie znaczenie tćj sprawy i chcąc o ile 
można zadość uczynić tym pobożnym życzeniom, 
zatwierdziła modlitwę tu załączoną i poleca ją 
odmawiać w jakimkolwiek języku, byleby była 
wiernie przetłomaczona, wszystkim tym, którzy 
sami zapragną się poświęcić Najdroższemu Sercu 
Jezusowemu. Tym sposobem wszyscy wierni Chry­
stusowi oddając się Boskiemu Sercu Jezusowemu 
za pośrednictwem tćj samćj i jednobrzmiącej tor- 
mnły stwierdzą z wielką uroczystością jednośe 
świętego Kościoła i znajdą w Przenajdroższćm 
Sercu najpewniejszy przytułek przeciw niebezpie­
czeństwom oblegającym ich dusze. Znajdą tam 
cierpliwość w obec prześladowań, jakie Kościół 
Chrystusowy wytrzymuje; znaidą najsilniejszą na- 
dzieie i pociechę we wszystkich uciskach żywota.

Wola jest Jego Świątobliwości, aby mtencya 
Jego przez ten dekret kongregacyi obrzędów do 
wiadomości wszystkich rządzców dyecezyi doszła 
i ażeby formuła modlitwy, o której wzmianka wy- 
żćj, została im przesłaną, by, jeśli to za dobre 
w Panu uznają i zobaczą, że będzie to z korzy­
ścią powierzonych im owieczek, postarali się o roz­
powszechnienie jćj, wzywając wiernych, aby ją 
odmawiali czy to wspólnie czy osobno w dniu 16tym 
czerwca r. b., na który przypada dwóehsetletnia 
pamiatka objawienia, przez które sam Odkupiciel 
błogosławioną Maryą Alaeoąue pobudził, aby roz- 
krzewiała nabożeństwo do Najświętszego Serca
S' Wszystkim wiernym, co wykonają to w dzień 
pomieniony, Jego Świątobliwość nadaje pod wa­
runkami zwyezajnemi Kościoła odpust zupełny, 
który będzie można ofiarować za dusze w czysccu, 
byleby z prawdziwą skruchą spowiedź odbyli, ko­
munią św. przyjęli i odwiedzili koś?ló*.* I * * * * * *,u^h^’I-ne 
publiczną, gdzie się pobożnie czas jakiś wedle m- 
tencyi Jego Świątobliwości pomodlą. A znosi się 
wszystko, coby temu było przeciwne.

Dnia 22go Kwietnia 1875. .
nodp Konstanty, biskup Ostu i Welletn, kar­

dynał P a t r i z i, prefekt św. Kongregacyi 
obrzędów. Plac. Ratti, sekretarz św. Kon­
gregacyi.

Akt
poświęcenia się Najświętszemu Ser­
cu Jezusowemu, z.at*ier d?°“y41«;!' 
tem Kongregacyi obrzędów z 22 kwie­

tnia 1875 r.
Panie Jezu! Odkupicielu i Bożć mój! Mimo

daje, ufam, że przyłożę się do wynagrodzenia tylu w Europie zagrzmieć ani jeden wystrzał armatni“,
krzywd, których doznaje Ono od niewdzięcznych 
dzieci tego świata, i że znajdę moje szczęście
i szczęście wspólne dla mojćj duszy i dla duszy
m< ich bliskich w tćm życiu i w wieczności. Amen.

22 maja.
Naczwartkowém posiedzeniu a ngielskiéj nik La Flandre libérale podaje ogólną 

Izby niższćj odpowiedział prezes ministerstwa p. liczbę rannych na przeszło tysiąc.
Disreali na interpelacyą posła O’Sullivan tyczącą Z Neap o 1 u dochodzi wiadomość o rozru- 
s:ę mowy ambasadora niemieckiego, br. Miinster, chach ponowionych przez akademików dnia 20 
mianćj w klubie narodowym, że zdaniem jego b. m. lubo nie przybrały tak groźnych rozmiarów, 
uwagi pana hrabiego miały cechę wyłącznie pry- jak dnia poprzedniego. Profesorowie uniwersytetu 
watną i osobistą. Klub "narodowy nie jest też nie przerwali swych odczytów. Pomiędzy przy- 
w śeisł ém znaczeniu stowarzyszeniem polityczném, trzymanymi w pierwszym dniu rozruchów siedm- 
lecz raczéj ręligijnćm. Co się tyczy pytania, czy nastu osobami znajdowało się pięciu immatrykulo- 
obecność zagranicznego posła w klubie politycz- wanych akademików. — Rozruchy te stanowiły 
nym i wystąpienie tamże z mową zgadza się nawet przedmiot interpelacyi na wczorajszćm po- 
z dypłomatycznemi zwyczajami, to przyznać musi, siedzeniu Iiby deputowanych ze strony posłów 
że nie odpowiada to wprawdzie przyjętym zwy- Tommasi i Lazzaro. Minister oświaty stawał 
czajom dyplomatycznym, lecz jest natomiast po- w obronie władz uniwersyteckich, wspomniał z uzna- 
wszechną praktyką, " której nie życzyłby sobie ' niem o umiarkowaniu policyi i oświadczył, że lubo 
ukrócać, ponieważ uważa za rzecz nie godną an- w wybrykach owych tylko kilku studentów wzięło 
gielskiego ministra, by wolność słowa pod ja- udział, z tćm wszystkićm dla zapobieżenia dal- 
kiemikolwiek warunkami ukrócać. Co się tyczy szym nieporządkom nakazano zamknięcie uni- 
szczegółowych wyrażeń hrabiego Münster, przyto- j wersytetu.
czonycb przez p. O’Sulliva, to reprezentant Niemiec i W Madrycie odbyło się dnia 20 b. m. 
przy zwiedzeniujlrlandyi z łatwośeiąby się przekonał, ' zgromadzenie zwolenników systemu konstytucyjne- 
że pomiędzy stósunkami katolików w Niemczech go, na którćm po dłuższych rozprawach wybrano 
a w Irlandyi nie ma żadnćj wspólności. — Z od- komisyą, którćj powierzono wypracowanie polity- 
nowiedzi tćj prezesa ministrów wykazuje się po- cznego programu, zdolnego połączyć wszystkie mo- 
mimo grzecznej jćj formy dowodnie, że wystąpię- narchiczne i liberalne stronnictwa.
nie ambasadora niemieckiego bynajmniej się an- j ____
gielskiemu mężowi stanu nie podobało. Wzmianka
zaś wtrącona o nieograniczaniu wolności słowa :
mogłaby z czasem użytą zostać za ostrą’ Odbieramy od ks. dziekana Suszczyń- 
broń przeciw rządowi niemieckiemu , gdyby sk i e g o z Mogilna oświadczenie, które skwapliwie 
tenże, nie przyganiwszy teraz postępowania swe- zamieszczamy, opuszczając to, co obelżywe dla in- 
go ambasadora, chciał kiedyś robić reklama- nych a co do rzeczy nie należy.
cye przeciw objawom zagranicznym krytyki nie- . Z naszćj strony pozwolimy sobie jednę uczy- 
mieckićj polityki. — Zdawaćby się mogło, że w tćm nić uwagę.
znaczeniu pojmuje tćż odpowiedź pana ¡Disraeli W obec powtarzających się ciągle pogłosek 
korespondent londyński do Nation a 1-Z tg, bo i zaręczeń (nam je najzacniejsze i najpoważniejsze 
się mści na angielskim prezesie ministrów dono- czyniły osoby) byłoby w interesie księdza dziekana
sząc o rzekomćj pogłosce rychłego ustąpienia jego
z zajmowanogo wysokiego stanowiska i to z po­
wodu. że widocznie starzeje i traci na sprężysto
ści sił umysłowych. Korespondent ów już nawet 
przeznacza następcę panu Disraeli w osobie sir
Stratford Northcote.

Köln. Z t g rozpoczyna wczorajszy prze­
gląd polityczny od wyrazów: „Ponieważ rząd ro­
syjski oświadczył urzędownie, że utrzymanie po­
koju zupełnie jest zapewnionćm, zatćm można 
w najbliższćj przyszłości zaniechać wszelkićj 
obawy wojennćj.“ Germania zwraca przy tćj 
sposobności uwagę na to, z jakićm oburzeniem 
nie tak dawno jeszcze przyjął książę Bismarck, 
przyjęło liberalne stronnictwo słowa wypowiedziane

i przez posła Jörg w niemieckim parlamencie, że
punkt ciężkości w sprawach polityki europejskićj powiada korespondent, .
przeniósł się teraz do Petersburga a historycznego niegłuszne ¿ug“h'W’J ''drSwe\ady■ jeSycĄ^Kź 
znaczenia słowo: „bez mego zezwolenia nie może | drugich.

teraz całkićm do Rosyi da się zastósować.
Rozruchy powstałe w G and a w i e z po­

wodu napaści na uczestników procesyi, urządzonćj 
tamże w drugie święto Zielonych Świąt, miały 
o wiele większe znaczenie i krwawszy przebieg, 
niż się tego po pierwotnych doniesieniach można 
było spodziewać. Jeden z pątników poległ na 
miejscu, wielu niebezpieczne odnieśli rany, a dzien-

Suszczyńskiego, aby po prostu ogłosił, co kiedy 
zeznał w sądzie.

Nie ma w tćm nic ubliżającego jego godno­
ści, ile że teraz wszyscy tak sobie postępują, a taka 
deklaracya położyłaby tamę dalszym napaściom na 
jego dobrą sławę.

Oświadczenie ks. Dziekana brzmi:
„Na fakta w korespondeneyi Gniezno, z dnia 

17 bm. Nr. 111 Kury era, które się nieco osoby mo« 
jćj dotyczy, — nie dla siebie, ale dla familii mojćj, na- 
stępnjącemi odpowiadam faktami:

1) Faktem jest, iż wszystkie moje terminy w spra« 
wie delegata — aź do ostatniego — oabjły się w sądzie 
Trzemeszeńskim.

2) Żałuję, iż korespondentowi szafa z aktami mo- 
jemi nie jest dostępna, bo, jeżeli ma sumienie, musiałby 
pokutować za to, iż szarpie ludzi.

„Czas, on lekarz niezrównany wszystko odsłoni/

WSPOMNIENIA Z WYGNANIA.
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 114)

VIII.
Przemysł i handel.

Biedniejszy lud tamtejszy ma dwojaki spo-
zarobienia cokolwiek więcej, dla opędzenia me- 

rych koniecznych potrzeb, wymagających goto- 
-o grosza i dla opłacenia podatków. Naprzód 
tw drzewa na wiosnę, powtóre myśliwstwo zwa- 
tam promysłem. Myśliwego mienią pro-
>ZlSpław drzewa odbywa się zaraz po odpły­
wu krv W lesistych powiatach, Solwyczegodz- 
Í Sareńskim, Usłwylskim i Nikolskim, kupcy 
upują miliony kloców, które spławiają do Ar- 
ngielska, a ztamtąd wysyłają morzem dalćj. 
sto tak wiele tratew razem płynie, że kiedy 
jest nieco oddalonym od brzegu, zdaje się, że 

¿abv PO nich, jak po jakim moście przejść na 
ea stronę rzeki. Zarobek ten wielkie przynosi 
f?śd jSli służy pogoda, bo w takim razie 
ść naiwiecéi ośm dni tratwy płyną z Wyszo- 
dzka do Archangielska; . napowrót ^nmy 
tają się statkami parowemi, które chodzą po 
winie; powrót trwa dwa dni, zatćm robotnik 

naiwiecéi dziesięć dni wraca do domua ¿wo T,8XT«

>yć cztery, nawet czasami pięć, aa
ićj więcćj 15 rubli, zatćm przez miesiąc lub

półtora może zarobić od 60 do 75 rubli. Inaczćj 
się jednak rzecz ma, gdy wieją wiatry. Wtedy 
niepodobieństwem jest płynąć, bo wiatr porozbi­
jałby tratwy, które naówczas kierować się nie da­
dzą. Zmuszeni są zatćm robotnicy przybić do 
brzegu i czekać ciszy. Czasami po parę tygodni 
stać muszą na jednćm miejscu a popłynąwszy kil­
ka mil, znowu się zatrzymywać na czas dłuższy, 
tak, że podróż trwa niekiedy i dwa miesiące, 
a płaca biednych flisów jest zawsze ta sama, prze­
jedzą zatćm zarobek i bez grosza wracają do 
domu.

Drugi sposób zarobkowania stanowi, jak już 
powiedzieliśmy, myśliwstwo, ale nie każdy jest do 
tego zdatny; trzeba osobnego talentu i zamiłowa­
nia, żeby zostać dobrym myśliwym, oraz wprawiać 
się zaraz z lat młodocianych. Głównemi przed­
miotami handlu zwierzyną są: jarząbek i biełka 
(wiewiórka popielata w zimie, u nas zwana popie­
licą.) Inna zwierzyna uważana jest za podrzędną. 
Jarząbki łapią po większćj części w sidła i jeżeli 
rok jest pomyślny, to dobry myśliwy z pomocą 
jednego lub dwóch synów, do tysiąca par złowi 
już podczas przymrozków, tak, że może je prze­
chować do zimy, aby hurtem sprzedać przybyłym 
z Moskwy i Petersburga kupcom.

Biełka dopiero we wrześniu zmienia swój 
kolor czerwony na popielaty, 1 wtedy dopiero za­
czynają na nią polować. Polowanie to trwa do­
póty, dopóki nie napada tyle śniegu, że strzelec 
już chodzić nie może. Cały czas sposobny prze­
pędza on w lesie i dociera do najodleglejszych 
puszczy. Za całe pożywienie służą mu tylko su­

chary, których część nosi z sobą, resztę zaś jesz­
cze latem umieszcza w rozmaitych miejscach, przez 
które spodziewa się przechodzić — w małych 
budkach umyślnie na ten Cel zbudowanych. Zda­
na się, że kilku nieznanych sobie a kilka set 
wiorst od siebie mieszkających myśliwych, do tćj 
samćj budki znoszą swoje zapasy; nie było jednak 
wypadku, żeby jeden drugiemu choć suchara 
ukradł.

Strzelby, których używają, nazywają się win- 
łowki, otwór w nich jest tak mały, że śrot zaję­
czy służy im za kulę; prochu potrzebują ledwie 
kilkanaście ziarek. Spory róg prochu wystarcza 
im na cały czas polowania. Srótu zaś nie kupu­
ją, tylko kawał ołowiu, który wykuwają na bardzo 
długi drut, głubości otworu strzelby. Drut ten jest 
tak regularny i dokładnie wykuty, że wygląda jak 
fabryczny.

Drut ten okręcają około siebie przez ra­
mię, jak druciarze, a gdy potrzeba strzelbę nabić, 
to tylko kawałek zębami odgryzają.

Są tak wprawni do strzelania, że nigdy nie 
trafią wiewiórki gdzie indzićj jak w łepek, choćby 
najwyżćj na drzewie siedziała. Gdy wiewiórkę za- 
biją, zaraz ściągają z nićj skórkę, mięso zaś służy 
za pożywienie dla psa. Jeżeli rok obfituje w te 
zwierzątka, dobry myśliwy mający szczególnićj 
wprawnego psa, może ich upolować do 500 sztuk. 
Ceniąc sztukę przecięciowo po dwa złote, zarobić 
może w przeciągu 2 miesięcy okrągłą sumkę ty- 
si^ca złotych

Bogatsi chłopi trudnią się po większćj części 
handlem, i przyznąć trzeba, ze mają do tego nie­

pospolite zdolności. Tam poznałem słuszność od­
powiedzi cara Piotra I na przedstawienie czynione 
mu, żeby wygnał ze swego państwa wszystkich ży­
dów, bo wyzyskiwują chłopów: „Dla czego mam 
żydów wypędzać? — każdy mój kacap dziesięciu 
ich oszuka“. — W rzeczy samćj są oni nadzwy­
czaj przebiegli. Prosty chłop, nie umiejący ani 
czytać, ani pisać, prowadzi handel na kilkadziesiąt 
tysięcy rubli; rozdaje setkom ludzi towar swój na 
kredyt, nigdy się jednak ani na kopiejkę nie po­
myli. Pamięć ich jest niesłychana.

Główniejszemi przedmiotami handlu są: mąka 
żytnia żarówka, bo ta strona północna nie posiada 
jćj w dostatecznćj ilości na swoje wyżywienie; 
groch, kasze różne, sól, skóry wyprawne, ryby 
morskie solone lub suszone, cukier, herbata, któ­
rćj chłopi bardzo dużo piją, tytóń, rozmaitego ro­
dzaju łakocie, perkale itd. Te wszystkie towary 
są importowane. Exportują się: len, który się cu­
downie rodzi (często widywałem lny dochodzące 
do 3 łokci wysokości), szczecina, mięso, skóry su­
rowe, łój, masło, ryby świeże, zwierzyna.

IX.
Pij ańst wo.

Najgłówniejszym i najkorzystniejszym jest 
handel wódką. Pijaństwo panuje tu i jest rozpo­
wszechnione we wszystkich klasach. W tak lichćj 
naprzykład mieścinie jak Solwyczegodzk liczącćj 
800 mieszkańców, rachując w to kobiety, załogę 
i nas zesłanych, było do piętnastu szynków, tj. je­
den szynk na 53 osoby. Wiedzieć przy tćm na­
leży, że konsens bardzo się drogo opłaca i wynosi
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Na dziś dosyć.
Mogilno, 20 maja 1875.

Ks. S. S u s zczyń sk i.
Dziekan żniński, kanonik kated. itd.

Nie doszły nas dotąd wiadomości o wypu­
szczeniu z więzienia ks. ks. dziekanów Simona 
i G a n t k o w ski ego, trzymanych w więzieniu 
w Inowrocławiu. Jesteśmy jednakowoż przekonani, 
że i oni wolność odzyskali.

Ugoda między Rzymem a Rosyą.

Przedwczoraj zamieściliśmy ważną, kore- 
spondencyą z Rzymu o ugodzie, jaka w chwili 
obecnój między Stolicą Apostolską a Rosyą 
do skutku przyszła. Jest to fakt wysokiej 
doniosłości kościelnej i politycznej; zanim go 
przecież należycie będziemy mogli ocenić, 
musimy poczekać do chwili, w którćj będzie­
my posiadali treść ugody, lub przynajmnićj 
znali wszystkie jój obustronne warunki. Dziś 
podobna nam tylko zdać sprawę z wrażenia, 
jakiegośmy wobec dochodzącćj nas z powa­
żnego źródła wiadomości doświadczyli.

Wrażenie to, powiedzmy szczerze, było 
bardzo smutne. Ufamy Stolicy Apostolskiej 
ufnością niezachwianą, wiemy, że Duch Boży 
kieruje sprawami Kościoła i że Namiestnik 
Chrystusowy tylko naj wznioślejszemu powo­
duje się pobudkami; niemnićj bo’eśnie nas 
uderzyło, że Ojciec św. dla ratowania tego, 
co pozostało z Kościoła katolickiego w pro- 
wincyach polskich podległych berłu rosyjskie­
mu, widział się zmuszony przystąpić do po­
jednania, właśnie w chwili, biedy przebiegłość 
rosyjska i gwałt rosyjski święcą tryumfy od­
niesione nad biednymi Unitami dyecezyi 
chełmskićj. Rosya dobrze obrachowała że 
Papież troskliwy o los tylu dyecezyi, zdziesiąt­
kowanych od lat dwunastu i napoły spustoszo­
nych, będzie musiał rękę do zgody przyłożyć 
i wybrała porę najkorzystniejszą dla swoich 
wewnętrznych stósunków i dla swojćj ze­
wnętrznej polityki. Nie żadna dok a wola, 
nie znużenie nawet, podały gabinetowi pe­
tersburskiemu myśl szukania zgody z Rzy­
mem; car kazał zawrzeć układy zawiązane 
przed kilku laty, wtedy, gdy chodziło o za­
mianowanie kilku biskupów i zamykając oczy 
na Encyklikę przed rokiem do biskupów ga­
licyjskich w sprawie Unitów wydaną, przystał 
na warunki, które wpierw statecznie odrzu­
cał, byleby tylko stwierdzić w kraju mnie­
manie, że Papież opuszcza Uritów i pokazać 
Europie, że jego polityka trzyma się wła­
snych torów i w kwestyach najważniejszych 
niezależność sobie od polityki pruskiój wa­
ruje.

Co miał czynić Ojciec św., dziś tak bo­
leśnie dotknięty oderwaniem unitów chełm­
skich ? Oczywiście, musiał przystać na czy-1 
nione sobie propozycye, boć łacinnicy, żyjący 
pod rządem rosyjskim, tyle lat samowolą ro-J 
syjską trapieni, odetchną swobodniój i ulżeń 
doznawać będą, a to są przecież dzieci jego. 
Papież nie zapomni o nieszczęśliwych unitach, ■ 
serce nie przestanie mu się krwawić nad ich 
nieszczęścia dolą, ujrzy się jednak w położe­
niu uznania głośno łaskawości cesarskićj. — 
W dzisiejszych smutnych czasach jestto jedna 
z najsmutniejszych konieczności.

A Europa? Europa będzie w tój umo­
wie widzieć przeciwieństwo i naganę w obec

bezwzględnej polityki ks. kanclerza, i wszyscy 
ci, których oburzają lub drażnią słowa jego 
i czyny, tak pełne lekceważenia dla najświęt­
szych tradycyi i dla uczuć najświętszych, roz­
radują się, że przecież podnosi się jakaś ta­
ma, którą przy dobrój woli będzie można 
wziąść za wał, wzniesiony ku obronie swo­
body sumień i godności ludzkiój. Bądź co 
bądź, nas ta przegrana polityki pruskiój ani 
pociesza, ani weseli, bo w gruncie ni prawda, 
ni sprawiedliwość nie zyskają na tćm, że świat 
da się porwać urojeniu i fałszywym wraże­
niom, że współczucia szlachetnych umysłów 
zbłąkają się w stronę Moskwy i że przybę­
dzie więcój jeszcze podobieństwa do przymie­
rza Francyi z Rosyą w przyszłości.

Mówiąc tak, jak mówimy, obrażamy 
wszystkie pewniki zręczności politycznój i usu­
wamy na bok żywe wymagania chwili obe­
cnej. Wiemy to debrze, ale choćbyśmy mieli 
ściągnąć na siebie zarzut marzycielstwa i nie- 
praktyczności, pozostaniemy wytrwale na sta­
nowisku prawdy i na stanowisku zasad od­
wiecznych.

Jak się tu cieszyć, kiedy nam historya 
pokazuje, czem są układy Rosyi z Rzymem 
od carowej Katarzyny aż do naszych czasów. 
Moskwa tępi, niszczy zawzięcie, prześladuje 
przez lat kilka, a potem jakby dla uprawnie­
nia tej całej ohydnej roboty, zmusza Rzym 
do układów i konkordatów. Rzym nie może 
usuwać się i skoro tylko dyplomacya peters- 
burgska poda mu znośne warunki i nie 
upiera się przy pogwałceniach prawa kanoni­
cznego, widzi się w konieczności ratowania 
tego, co jeszcze żyje i co cierpi i rzucając do 
pewnego stopnia zasłonę na przeszłość, bez 
krótkowidzącej ufności w przyszłość, podpi­
suje umowy, które choć zapewniają kilka, kil­
kanaście lat większej swobody, nie są niczem 
innem jak żerdziami wytycznemi drogi, która 
do ostatecznej zagłady prowadzi. Innego zna­
czenia nie miały ani układy z nuneyuszem 
Littą i jego następcami w Petersburgu, ani 
ugoda co do nowej organizacyi Kościoła w 
Królestwie Kongresowem za Piusa VII, ani 
konkordat z r. 1848; nie będzie go miała 
i umowa obecna.

Że w Polsce pod rządem rosyjskim ugoda 
rzymska dobrze zostanie przyjęta od wszyst­
kich katolików i od wszystkich ludzi powa­
żnych, o tern wiemy zawczasu. Tern pewniejsi 
tego jesteśmy, że znamy, jaką jest biegłość 
rosyjska w urządzaniu każdej takiej rzeczy 
i jak dyplomaci rosyjscy umieją używać form 
ucywilizowanych, serdeczności nawet, byleby 
tylko la misę en scene wypadła jak naj- 
świetniój. Zresztą pierwszy to od lat dwu­
nastu krok, który wygląda na koncesye, więc 
cóż dziwnego, że radość wznieci i obudzi na­
dzieje?] Serce ludzkie kiedy długo przygnie­
cione, potrzebuje odetchnąć i otwiera się chę­
tnie na każdą kroplę ożywczój rosy.

U nas Dziennik podając we wczoraj­
szym numerze to, co nam przesłał korespon­
dent nasz rzymski, czyni nad faktem, ogólnie 
wziętym, rozmaite uwagi.

Powiada on:
Nasamprzód jestto najlepsza odpowiedź i najlepsza 

obrona dla nas naprzeciw odzywającśj się częstokroć dra­
źliwości pism katolickich, ile razy była mowa czy to z na- 
szój, czy to z jakiej innej strony o układach między Rzy- 
me n a Petersburgiem. Twierdzenie takie uchodziło zaw« 
sze ze stanowiska prawowiernośei za rodzaj obelgi, czy 
potwarzy, rzucany na Rzym ze strony liberalizmu.

Rzeczywiście, było obelgą i potwarzą

rozgłaszać, że się toczą układy i to na nie­
korzyść Polski i Polaków wtedy, kiedy się nie 
toczyły wcale, albo wymieniać domniemane 
warunki tych układów, takie, które ubliżały 
Stolicy Apostolskiój. Kiedy n. p. przed dwo­
ma laty korespondent zurychski Dziennika 
zaręczał, że rokowania się toczą, nie było ro­
kowań wcale, a kiedy chciał podrażnić umy­
sły twierdzeniem, że zezwolono w Rzymie na 
język rosyjski w liturgii i powoływał się na 
jakieś świadectwo i jakieś korespondeneye, 
dopuszczał się i obelgi i potwarzy.

Dziennik pisze jeszcze:
Daléj pozwolilibyśmy sobie zauważyć, że ile razy 

by'a mowa o stworzeniu jakiegobądź modus viven« 
di między Polską a Rosyą, wyraźnie o interesie bytu 
i dobra narodowego, a niemnićj wyraźnie z zastrzeże­
niem i zachowaniem tradycyi, właściwości i odrębności 
polskićj, draźliwości organów katolickich właśnie“— lub 
mieniących się być kalolickiemi, — występowały z pro­
testem przeciw wszelkićj myśli wchodzenia w jakiebądź 
porozumienie z barbarzyńską Moskwą... Dzisiaj wyciąga 
Kościół w interesie swoim i swycii wiernych rękę do 
tejże samćj Moskwy, szuka i znajduje z nią modus vi­
vendi. Czyż teraz wolno bezwzględnie jego organom 
rzucać kamieniem potępienia na tych, co w interesie 
sprawy narodowśj a z pewnością nie chcą z nićj ani 
źdźbła poświęcić, przemyśliwają nad sposobami i możno­
ścią złagodzenia zatargu między Polską a Rosyą?... czyż 
mają teraz dzienniki katolickie prawo rzucać ironiczne 
snatematy na tych, co ze Wschodu czy na Wschodzie 
dopatrują się zmiany na lepsze?

Dziennik zamyka oczy na wyraźną 
różnicę położenia. Ojciec św. ręki do Rosyi 
nie wyciągał i w rokowaniach nie początko­
wał. Młody i zdolny dyplomata rosyjski, 
który pogodzenie Rosyi z Rzymem wziął so­
bie za zadanie życia, pukał ciągle do Waty­
kanu i długo napróżno. Dopiero kiedy przy­
niósł warunki, jakie przyjąć było można, roz­
poczęto układy i umowa stanęła. Co innego 
nasze liberały, oni nie czekając na oświad­
czenia ze strony Rosyan, pierwsi wyciągnęli 
rękę do Moskwy ponad grobem Unitów; to 
wzięliśmy im za złe i przeciw takiemu po­
stępowaniu będziemy i nadal z całej siły 
protestować, ile, że my ze Wschodu nie ocze­
kujemy zmiany na lepsze w Europie, bo 
Wschód to nie Słowiańszczyzna tylko by- 
zantynizm.

W bałamutne domysły co do ofiar i po­
święceń, jakie rzekomo Kurya rzymska uczy­
nić miała z praw naszej narodowości, wdawać 
się nie myślimy. Chwila cierpliwości, a wszy­
stko się wyjaśni. Dziennik w tój kwe- 
styi przemówił po staremu, chociaż zaręcza, 
że nie jest nieprzychylny Stolicy Apostolskiój. 
Co do nas jesteśmy spokojni, że Rzym nie 
oddalił się ani na krok z drogi prawa ko­
ścielnego i że w niczóm praw narodowości 
polskiej nie poświęcił.

Dziennik w tonie korespondencyi 
Kuryerowój upatruje coś podejrzanego. 
Pisze on: „Tak tylko może rozumować za­
niepokojone nieczyste sumienie, obawiać się 
niezadowolnienia może tylko świadomość złe­
go, którego się jakoś wyraźnie powiedzieć nie 
chce.“ I Dziennik dziwuje się potóm, że 
mu stare uprzedzenia i stare kwasy zarzuca­
my! Jest przecież jasną rzeczą, że wątpliwo­
ści naszego korespondenta odnoszą się nie do 
rzetelnych i usprawiedliwionych draźliwości, 
tylko do niesprawiedliwości wyraźnych, ja­
kich się dopuszczały zawsze i dotąd dopusz­
czają organa liberalne. Samże Dziennik 
wczorajszy aż nadto usprawiedliwia obawy, 
wyrażone w liście, któreśmy z Rzymu ode­
brali.

Końcowe nieco lepsze zaręczenia Dzien­
nika przyjęlibyśmy z zadowolnieniem, gdyby

nie następowały po wyrazach ironicznego nie­
dowierzania ; są one zresztą powiązane z 
tóm co poprzedza tak, że właściwie nie do­
wodzą niczego.

My ze spokojną ufnością oczekujemy 
bliższych szczegółów. Dla nas Kościół kato- 
tolicki jest matką a Stolica Apostolska mi­
strzynią prawdy. Wiemy zawczasu, że żadna 
zasada, nawet zasada narodowości poświęco­
na w Rzymie nie została. Bezpieczni czuli­
byśmy się zawsze, dziś czujemy się jeszcze 
bezpieczniejsi, bo Pius IX zawierał umowę a 
Pius IX jest nie tylko Głową Kościoła i Na­
miestnikiem Chrystusowym, ale jeszcze mę­
żem wielkiego serca i wielkiego doświad­
czenia, starcem sędziwym, który na sprawy 
tego świata zapatruje się nie wedle na­
miętności chwili obecnój, lecz wedle światła, 
jakie z wieczności bije.

KORESRONDENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Z okolic Smlgln, 31 maja. 
(Uwięzienie ks. Theinerta. — Kary. — Jubileusz.)

Pan Bóg nawiedził znowu dekanat Śmigiel­
ski nie małóm strapieniem. Ksiądz dziekan Thei- 
nert został na nowo zamknięty w więzieniu w 
Lesznie. Duchowieństwo dekanalne zebrane na 
odpuście, skoro się o tóm dowiedziało, przesłało 
szanownemu swojemu dziekanowi adres kondolen­
cyjny, pełen serdecznego współczucia i zawierający 
przyrzeczenie, że się za swego drogiego więźnia 
modlić nie przestanie.

Karami porządkowćmi za niekorespo dowa- 
wanie są obłożeni prawie wszyscy w dekanacie 
księża: ks. Włodarski 190 tal., ks. Bartscb 190 
tal., ks. Gieburowski 190 tal., ks. Leszczyńskiemu 
za pierwsze 80 tal. egzekucyi obłożył p. Massen- 
baeh 700 tal. kapitałów kościelnych aresztem. 
Ks. Engler, ks. Drwęski i Hejnowicz mają także 
190 tal. kary zapowiedzianój. Nawet ks. Posz- 
wińskiemu w Przemencie, który nie ma żadnego 
mesznego, ani tóż abluicyi, już zagrożono karą. 
Jeżeli co dziesięć dni kara ta o 100 talarów 
zwiększać się będzie, dojdzie się nie długo do su­
my niepodobnój.

Jubileusz rozpoczął się już wszędzie. Nie­
którzy bardzo praktycznie połączyć go chcą z okta­
wą Bożego Ciała, kiedy ludzie dwa razy w ko­
ściele bywają i dwa razy wychodzą z procesyą, 
przez co samo z siebie następują cztery odwiedza­
nia kościoła. Dobrze jest pospieszyć się z tóm 
naborzeństwem w maju i czerwcu,, aby się mogło 
zakończyć przed żniwami i czasem takim, w któ­
rym dni są krótsze, a robota większa.

Bytom, 20 maja.
(Wykonywanie praw majowych. — Rewizya. — Denun- 

cyacya.)
Ks. Gałuszka, syn bytomskiego chłopa 

(siodłaka), wyświęcony temu lat kilka w Rzymie, 
i zamieszkały odtąd w domu rodziców, oskarżonym 
został przez prokuratora o pełnienie niedozwolo­
nych mu (na mocy praw majowych) funkcyi du­
chownych. Miał zostać za to na kilka miesięcy 
do więzienia skazanym. Na dzisiejszych terminie 
otrzymał rozkaz opuszczenia domu rodzicielskiego 
i wyrok wygnania z sześciu przyległych powiatów 
górno-szląskich. Ks. Gałuszka nie brał udziału 
czynnego w żadnych towarzystwach politycznych; 
zajmował się w zaciszu domowóm studyowaniem 
geologii, czekając lepszych czasów. Wypędzenie 
prywatnego księdza katolickiego z własnego jego 
domuj jest faktem charakterystycznym. Zapewne 
idzie tu nietylko o pozbycie się jego osoby, ale 
o coś więcój.

W Biskupicach pod Zabrzem odbyła się ty­
mi dniami rewizya w mieszkaniu proboszczowskim 
i żądano od sędziwego i schorzałego, od lat kilku 
nie wychodzącego z izby plebana przysięgi, że nie 
ma u siebie gościem ks. dziekana Rzeźniewskiego, 
który tu zimą kilkanaście dni przepędził, aby się 
widzieć z siostrą swą, zakonnicą w tutejszym za-

do 300 rubli rocznie. Jakąż więc ogromną ilość 
wódki trzeba przedać, aby wyjść na swoje. Ale 
tóż każden chłop, będący na targu w niedzielę, 
uważa sobie za święty obowiązek upić się. Jeżeli 
który nie ma za co, to przynajmniój udaje pijane­
go, żeby się nie poniżyć w oczach znajomych.

Charakterystycznój rozmowie przysłuchałem 
się raz w lecie, siedząc przy otwartóm oknie. 
Właśnie wyszedł odemnie chłop jeden, dobry mój 
znajomy Siemion (Szymon), prosił on mnie był o 
5 kopiejek na szklankę wódki, ale napróżno, bo 
mu odmówiłem stanowczo; był on niezawodnie zu­
pełnie trzeźwy. Wychodząc, stanął przed moją 
bramą; naraz widzi z daleka zbliżającego się in­
nego chłopa, snąć swojego znajomego. Owóż 
z trzeźwego czyni się w mgnieniu oka pijanym, 
zatacza się i śpiewa na całe gardło. Znajomy 
tymczasem nadszedł i rzekł do niego:

— No cóż Siemion apiat’ narezat sia (zno­
wu pijany).

— Tak bracie Wańka (Jaś) upiłem się jak
bydlę.

— Eh! jakiś ty szczęśliwy.
— Zapewne, całegom rubla przepił.
— Ty zawsze masz pieniądze.
— Tak, tak, Bóg miłosierny na wódkę za­

wsze daje.
— Chodź, pójdziem do domu.
— Nie, głowa mnie tak boli jakby chciała 

pęknąć; trzeba się wrócić na rynek i wypić wódki, 
może przestanie.

— No, tak praszczaj (bądź zdrów) Sięmion.
— Praszczaj Wańko.

I znowu zaczął śpiewać i zataczać się, póki 
Wańka nie znikł mu z oczów. Potóm zbliżywszy 
się do mego okna i gdy zmiarkował, żem wszy­
stko widział i słyszał, z żałosną miną i żałosnym 
głosem rzekł:

— No i jakże baryń nie zlitujesz się i nie 
dasz piątaczka na wódkę?

Cóż było robić, musiałem się zmiłować i po­
cieszyć biednego Siemiona.

Już to pijaństwo jest wrodzonym nałogiem 
u każdego Moskala; bogaty czy biedny, szlachcic 
czy chłop, urzędnik czy kupiec, wszyscy piją i bar­
dzo dużo. Są wprawdzie wyjątki; znałem takich, 
którzy żadnego mocnego napoju do ust nie brali, 
ale tylko dla tego, iż znali do siebie słabość, że 
raz zakosztowawszy, niepodobnaby im było wstrzy­
mać się od picia do upadłego.

Zresztą pijaństwo w Rosyi inne jest zupełnie 
jak u nas. U nas, ktoś się upije, na drugi dzień 
już o tóm nie myśli, bierze się do swój pracy 
i koniec. Może czasem i na drugi dzień powtó­
rzyć libacyą, ale w każdym razie jedno pijaństwo 
nie ma związku z drugióm. W Rosyi zupełnie 
inaczój, tam piją rapojem, t. j. pijaństwo trwa nie­
przerwanie kilka dni, tygodni a czasami i mie­
sięcy. Taki pijak, ledwie się obudzi, zaraz za­
gląda do butelki, żeby się opochmielić. Gdy wy- 
pije kieliszek, zdaje mu się, że mu lepiój, głowa 
zaraz mniój boli. Od drugiego powinno być jesz­
cze lepiój, tak dalój rozumując dochodzi do tego, 
że znowu jest zupełnie pijanym.

Mieliśmy w Solwyczegodzku pocztmajstra, 
który pił rapojem, ale nie dług® trwającym, kilka

dni, najwięcój tydzień. Teść jego, który mu po­
magał w urzędowaniu, pił dużo więcój i dłużśj, 
bo po miesiącu czasami. Raz przyszedł do mnie 
pod dobrą datą, a już od trzech tygodni pił bezu­
stannie i zaczyna się żalić na swego zięcia, że tak 
ciągle pije.

— Bo po mojemu, powiada, człowiek może 
kieliszek wypić, zakąsić i basta, ale nie tak pić 
ciągle, jak on. \ L

Uśmiałem się serdecznie z poczciwca, który 
tak był uczony dla innych a wyrozumiały dla 
siebie.

Nie tylko w samćj Rosyi piją Moskale, ale 
wszędzie, gdzie ich los zaniesie.

Byłem raz w Nizzy, podczas gdy rosyjska 
fregata stała tam na kotwicy. Przechadzając się 
nad morzem, spostrzegłem siedzącego na kamieniu 
rosyjskiego majtka, przybliżyłem się do niego 
i widziałem, jak uważnie w dłoń się swoją wpa­
trywał. Na tój dłoni leżały cztery pojedyncze 
franki, nad niemi tedy medytował i taki zaczął 
monolog.

— Cztery całe frankówki! co tu z niemi 
zrobić? Jeden przepiję, — i odsunął go trochę 
na bok ; drugi frankówik już ja wiem, co z nim 
zrobię i połączył go z pierwszym; za trzeci fran­
kówik żonie kupię gościńca; czwarty frankówik, 
trzeba będzie zapłacić nim za pranie bielizny.

Nie odchodził jednak, a ciągle patrzał się 
na swoje frankowiki. Po chwili uśmiechnął się, 
machnął ręką i rzekł:

— Po co to żonie prezenta przywozić i przy­
zwyczajać ją do zbytku, — i ten frankówik prze­

piję; a wartoż to płacić za pranie? alboź to raz 
sam sobie prałem? — i ten frankówik już ja 
wiem, gdzie podzieję. Uszczęśliwiony z tak mą­
drego rozumowania, wstał i poszedł do najbliż­
szego szynku.

Podobnie jak z gorzałką, poczynają sobie 
niekiedy tamtejsi mieszkańcy i z rybą. Chociaż 
to przedmiot nadzwyczaj tani, dla niektórych jest 
jednak niedostępny. Taki chłop, który nie ma za 
co ryby kupić, znajduje gdziebądź trochę ości i te 
wtyka sobie w brodę, tak, żeby były na widoku. 
Następnie przechadza się wspaniale i szuka spo­
tkania ze znajomymi. Gdy spotkanie nastąpi, za­
wiązuje się rozmowa.

— Zdrastwój (jak się masz).
— Zdrastwój.
— Dyabelnie mi się pić chce. Mówi chłop 

z ościami w brodzie.
— Albo co?
— Tak najadłem się ryby, że pragnienie 

mnie dusi, a tu w mieście nie ma tak dobrego 
kwasu, jak u mnie na wsi.

— Rzeczywiście, musiałeś dużo jeść, bo pełno 
masz ości w brodzie.

— Nie uźeli? (czy doprawdy).
— W samom dieli (w samćj rzeczy).*)
— No praszczaj.
—• Praszczaj.
Ta scena powtarza się z każdym spotkanym 

znajomym.
*) i tu zaczyna sobie obcierać brodę ale tak ostro­

żnie, żeby aai jedna usteczka nie wypadła.
(Ciąg dalszy nastąpi.
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kładzie Sióstr Miłosierdzia. W Zakładzie samym 
nie zrobiono wprawdzie rewizyi, ale wezwano prze­
łożoną do zaręczenia pod pi zysięgą, czy w ich do­
mu nie ukrywa się ścigany i o ponowne wyklęcie 
(w Kwilczu) posądzany Dziekan.

Tutejsza O. S. Grenz-Ztg zamieściła w 
Nr. 59 referat, w którym denuncyuje tutejszych 
trzech lekarzy katolickich, radzcę zdrowia i fizyka ] 
powiatowego Heew, oraz drów Moritza i Chłapow­
skiego jako niebezpieczne i wrogie państwu osobi­
stości (staatsfeindlich^). Pobudką do tój denuncya- 
cyi było założenie w Bytomiu przez ostatniego 
c z y t e 1 n i i biblioteki ludowój polskiój, przyczćm 
wymienia owe pismo wszystkie tu już istniejące 
katolickie stowarzyszenia, między któremi... „aż 
dwa polskie!!“ i poleca je baczniejszemu oku 
policyi. Denuncyacya owa jest niezgrabna, niektó­
rzy wietrzą w nićj to, co Niemcy zowią „Brod- 
neid“. Uważam to posądzenie za niesłuszne. — 
Prawdziwszym jest przypuszczenie, że to wymysł 
redaktora, chcącego za swoją przesadzoną bacz­
ność i troskliwość uskarbić co rychlćj względy — 
i co ważniejsza — zasiłki dla poratowania swój, 
zkądinąd kłopotliwćj gadzinowćj egzystencyi.

Kbw mieiscQWï i womcwlw.
* Doniesienia urzędowe. NPan nadać raczy! kon­

sulowi niemieckiemu baronowi Lichtenberg w Ra- 
guzie królewski order koronny trzeciéj klasy.

Jutro w archikatedrze 
kanonik Sibiiski, kazanie

* Doniesienia kościelne.
sumę śpiewać będzie JW. ks. 
powie JW. ks. Prałat Koźmian.

odbie»♦ Od p. majora Szulczewskiego z Londynu 
ramy pismo następujące:

„Literary Association of the Friends of Poland,
Sussex Chambers, Duke Street, St. James’s,
S. W.

Londyn, dnia 19 maja 1875.
Szanowny Panie Redaktorze!

Nadesłane mi w liście Pana z dnia 15 bm. 50 tala, 
rów (150 marek) na weteranów naszych, zebrane za ła- 
skawóm pośrednictwem Redakcyi Kuryer a P o z n a ń- 
s k i e g o, odebrałem i mam sobie za obowiązek w imie­
niu Ich i Towarzystwa Literackiego Przyjaciół Polski, 
które od lat 44 nie przestaje zajmować się sprawą naszą 
i przykrym losem wygnańców polskich w Anglii, naj­
szczersze podziękowanie wszystkim i każdemu, co 
w składce tój tali szlachetnój wzięli udział. .

Mianowicie zaś czynię to czcigodnemu panu Choj­
nackiemu w Bożejewicach, który, pomnąc na przygody 
tułaczego swegomiędzynami życia, wywołał składki odezwą 
swą do dzienników w Księstwie, i dał pierwszy przykład 
tego pięknego dowodu współczucia braterskiego... mimo 
wielu innych ciężarów dobroczynnych, jakiemi Publiczność 
Księstwa Poznańskiego ciągle bywa obarczona.

Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze wyraz 
wysokiego poważania.

Karol Szulczewski,
sekretarz Towarzystwa Literackiego

Przyjaciół Polski w Anglii.
Do

Naczelnego Redaktora
Kury er a Poznańskiego.“ .

Ponownie nadesłał nam dla weteranów w Londynie
ks. W. M. z K. 3 marki. . . ,

* Pogrzeb ś. p. majora Radkiewicza tak opisuje ko
respondent z powiatu świeckiego do G a z e t y Toruń- 
skićj: „W chęci oddania ostatniój posługi zmarłemu, 
byłem na pogrzebie ś. p. majora Radkiewicza, '(kąd wy- 
niósłem to przeświadczenie, że cnoty obywatelskie, że 
zasługi, jakie ktoś w życiu dla kraju położył, choc może 
nie zawsze w życiu uznawane i uznaniem wynagradzane, 
przy grobie jednak tak naród nasz ocenić umie, jak na 
to zasługują. Gdybym bowiem był nie widział przed so­
ba trumny i otaczających ją twarzy z wyrazem smutku, 11 - , . „ - ., , . .
gdybym nie słyszał żałobnych pieni, byłbym prędzój mógł wego koma rzeczonego Gablera oraz rozmaite ruchomości 
sadzić że na tryumfalnym jakim znajdowałem się pocho- juz sprzedano ale suma ztąd wydobyta me pokryła deficytu 
diie, ¿niżeli żem towarzyszył ciału, które wkrótce z oczu I przez mego zrządzonego.
stracić miałem, składając je do ziemi na wieczne stm 
czniónie. Jeżeli pogrzeb ś. p. majora Radkiewicza był 
smutnym i bolesnym aktem dla otaczających jego tru­
mnę, to zaprawdę był on dla niego samego dniem tryumfu, 
nagrodą położonych w życiu zasług obywatelskich, a pi- 
szacy uważa sobie za powinność niemal przekazać ten 
fakt potomności jako drobny przyczynek dla przyszłego 
historyka, który, opisując wiernie dzieje narodu naszego, 
będzie mógł powiedzieć, że naród nasz w najsmutniej- 
szych nawet chwilach życia swego nigdy nie upaał mo- 
rałnie do tego stopnia, by już nie był zdolny prawdziwój 
cnocie oddać należnego hołdu. Duchowieństwo nasze, 
jakkolwiek nie jest ono zupełnie jednolite, widzieliśmy 
bardzo licznie zgromadzone, między nimi kilku dostojni­
ków Kościoła naszego i kilku duchownych z odległych 
nawet stron. Przy kondukcie doliczyliśmy się wszystkich 
razem księży przeszło dwudziestu. Za trumną postępo­
wał nieskończenie liczny zastęp obywateli i ludu wiej­
skiego. Z obywatelstwa dzielnicy naszój nie wiem, czy 
kilku tylko doliczyć się nie mogliśmy, a ze zasięgniętych 
wiadomości wiemy, że i tych smutek tylko lub choroba 
w domu zatrzymać były zdolne. Sąsiednie Kujawy, które 
życie spółeczne z nami wiąże dosyć »¿nie. były repre­
zentowane;? jedynie z dalszych stron Wielkopolski zau­
ważyliśmy próżnią, bo nikt a nikt z obywateli tamtej­
szych nie przybył, aby obecnością swoją uczcie Zgasłego
nomimo iż mu się to z prawa i słuszności należało. (Ba- jątkowe miały meszczęśhwego skłonić do si 
two Z to tłómaczy tóm, że wiadomdść o śmierci i po- Zwłoki przeniesiono do szpitala wojskowego.
Xebie z powodu Świąt za późno wszystkich dalój mie- * Zabawa na Bielanach pod Warszawą
aJbaiacTch doszła. Red. Kury er a). S. p. major Rad- memąl rokiem traci swoje znaczenie; nietylko wyższe to- 
kfAwicz bowiem tyle razy, ile tylko w ważnych chwilach warzystwo usunęło się prawie zupełnie, ale i klasy pra;
notrzebnóm się okazało, łączył prace swoje z praeami cujące dość licznie skierowały się w inne okolice War-
obywateli wielkopolskich, dla tego nie istniał żaden prze- szawy; rozwija się już nawet pewien rodzaj praemysłu,
dział między temi dwoma dzielnicami, a niejeden pewnie który zwiedzanie Czerniaków», Marcelim», Mokotowa,
uziai uoi j wielkopolski był towarzyszem więziennój | Wierzbna, a nawet. Willanowa ułatwia. Przy rogatkachdział między
?ezobcelLt8Lud nasz’ wiejski poczciwy, zawsze wdzięczny- 
temu, który go w opiekę swoją bierze, tłumnie u grobu 
Bwoiégo majora się zebrał. ïnaczéj go bowiem w co 
drieŁ życiu nie nazywał, jak „nasz major“, i rozczu- 
lającym był widok ten, kiedy z odległych nawet okolic 
przybyłe reprezentacye Kółek włościańskich wspólubie- 
gały sie o to, aby zwłoki swojego przewodnika zanieść 
do arobu, O tóm, aby trumnę współobywatele nieśli, 
mowy być nie mogło, tego zaszczytu włościanie sobie 
Odebrać nie pozwolili. - Mów było kilka ze( strony du- 
chowieóstwa, a jedna po zakończonym obrządku kościel­
ny nad grobem ze strony obywate stwa, którą wygłosił 
zł zwykłóm a znanćm nam wszystkim ciepłem p Ignacy 
fcyskowski z Mileszew, wypowiadając w nić, uzna­
nie zasług obywatelskich zmarłego. Na z. _
wezwał mówca nas wszystkich, abysmy, nagradzając za- riugTzmXo, na grób jego rzucili po garści ojczystój 
ziemi. I jak rzekł, stało się.

• Wydział nauk historycznych 
szego Towarzystwa Przyjaciół

i moralnych tntej, 
Nauk odbędzie dnia 24 

b m zwykłe posiedzenie, na któróm czytać będzie wice- 
prezes Towarzystwa a Przewodniczący WyAsiał u Pa£ 
tanisław Koźmian wyjątek; Ze studyów 

„ad Szekspirem.

Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie we wto­
rek dnia 25 b. m. o 3 po południu w zwyczajnćm 
miejscu swe posiedzenie. Porządek dzienny poprzednie­
go posiedzenia.

Dr. Szulc, sekretarz.
•Walne zebranie S p ółk i a k cyj n ó j: „H alj- 

n a." W dniu onegdajszym odbyło się walne zebranie 
Spółki akcyjnij „Halina,“ które w zastępstwie prezesa 
Rady nadzorczej p. dr. S z u m a n a zagaił wiceprezes 
tójże Rady pan Adolf hrabia Bniński i takowemu 
przewodniczył. Z kolei porządku dziennego zabrał głos 
członek Zarządu, dyrektor szkoły rólniczój p. dr. A u 
i zdał sprawę‘z czynności Zarządu za ubiegły rok. Z spra­
wozdania rzeczonego podajemy, co następuje:

Spółka Haliny, założona aktem notaryalnym z dnia 
11 marca 1874, ukonstytuowała się takimże aktem na 
zwolanóm w kwietniu tegoż roku walnóm zebraniu z ka­
pitałem zakładowym 26,C00 talarów, a zapisaną została 
do rejestru handlowego w Poznaniu dnia 17 kwietnia 
1874 roku.

Do zarządu w myśl przepisów § 12 ustaw, wybra­
ni zostali: doktór Juliusz Au jako dyrektór, doktór 
Fr. Tadeusz Rakowicz jako kasyer i Emil Karliński jako 
kontroler.

Z zarządu tegoż pan dr. Fr. Tadeusz Rakowicz 
.. pił a w miejsce jego aktem notaryalnym z dnia 7 
września wybrany został pozasłużbowy radzca rejencyjny 
pan dr. Milewski.

W porozumieniu z Radą nadzorczą przejął zarząd 
na rzecz Spółki, odpowiednio' do jćj zadania, istniejącą 
już w Zabikowie wyższą szkołę rólniczą imienia Haliny, 
którój aktywa i pasywa przelane zostały na Spółkę 
aktem prezesa Centralnego Towarzystwa gospodarczego 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego pana doktora 
Szumana.

Akcyi wypuszczonych zostało przy zawiązaniu 
Spółki 520 po 50 talarów, czyli kapitał zakładowy usta­
nowiony został na 26 tysięcy talarów. Kapitał ten na­
stępnie uchwała Rady nadzorczój podwyższony został 
na 51 tysięcy talarów i rozpisana druga emisya akcyi.

Na akcye 1 emisyi wpłacono po dzień 31 grudnia 
r. z. 9120 tal.; na akcye 2 emisyi 1470 tal.

Bilans Spółki po 31 grudnia r. z. następujący : 
Stan czynny:

Wyższa szkoła rólniczą
w Zabikowie. 13,789 tal. 10 sr. — fen.

Konto zysków i strat.... 6 „ 20 „ 10 „
Konto kasy........ 25 , 13 „ 2 ,

Ogółem 13,821 tal. 14 sr. — fen.
Stan bierny:

Bank róiniezo - przemy­
słowy Kwilecki, Po­
tocki i Sp................. 2,031 tal. 14 sr. —- fen.

Fundusz żelazny............... 1,200 „ — „ — „
Kapitał akcyjny wpła»

eony........................... 10,590 „ —- „ — ,
Ogółem 13,821 tal. 14 sr. — ten,

Walne zebranie bilans powyższy przyjęło i za­
twierdziło, a następnie po zrewidowaniu przez panów 
St. Kurnatowskiego i dr. Z. Szułdrzyńskie- 
g o stanu kasy i ksiąg kasowych, udzieliło zarządowi po- 
kwitowanie.

Poczóm przystąpiono do wyboru członków rady 
nadzorczój na lat trzy. Jakoż większością głosów obra­
ni zostali pp. dr. H. Szuman, Adolf hr. Bniński, M. hr. 
Kwilecki, J. Bukowiecki, Wł. Zakrzewski, B. Łubieński, 
Wł. Moszczeński, Z. Wilkoński, Kon. Dziembowski. Wy. 
bór ten jak niemniój całe posiedzenie walnego zebrania 
stwierdzonym zostało przez akt notaryalny, spisany przez 
rzecznika Janeckiego

Wreszcie p. Wł. Zakrzewski wniósł, aby walne ze- 
branie ze względu na układ zawarty pod dniem 7 maja 

omiędzy J. hr. Mielżyńskiego a radą testamentem śp 
ewerynostwa hr. Mielżyńskich określoną, upoważniło 

radę nadzorczą Spółki do ułożenia się z J. hr. Mielżyń- 
skim i rzeczoną radę testamentową co do renty wypła­
cać się mającój szkole rólniczój.

Walne Zebranie wniosek ten przyjęło.
(Dzień, P o z n.)

* Pana Gołębiewskiego w Płużnicy zaszczycił pan 
naczelny prezes v. Horn przydiuższemi odwiedzinami, 
w czasie których mu zapewnił jak najtroskliwszą opiekę 
rządu.

Kapela p. Mrazka odegrała na wczorajszym kon­
cercie potpourri z pieśni narodowych czeskich, którego 
finale mianowicie huczne wywołało oklaski ze strony 
zgromadzonój publiczności polskiój.

Aresztowania. W Śremie aresztowano egzekutora 
Gabler, który dawniej fungował przy deputacyi sądowej 
w Gostyniu i ztamtąd z powodu licznych defraudacyi 

przeniewierstw do Śremu przeniesiony został. Służbo-

niBiaw Staszic, zdawałoby się, że byćby powinien 
dostatecznym przypomnieniem autora „Uwag nad życiem 
Jana Zamoyskiego“ i „Przestróg dla Polski“, prezesa 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, założyciela Towarzystwa 
wieśniaków hrubieszowskich i wskrzesiciela przemysłu 
krajowego. W roku bieżącym spodziewać się należało 
tóm wiesszego uczczenia mogiły znakomitego męża, gdyż 
imię jego przez kilka miesięcy nieustannie rozlegało się 
w dziennikarstwie z powodu niewykonanego dotąd do« 
broczynnego rozporządzenia testamentowego Staszica, a 
niedawno wydana kilkogroszowa broszurka z uczciwóm 
przypomnieniem jego zasług, powinna była w najskrom­
niejszych zagrodach cześć ku niemu na nowo podniecić. 
Atoli nic podobnego się nie stało. Grobowiec zaniedba­
ny, opuszczony, zapomniany, nie noszący na sobie i koło 
siebie żadnego śladu pieczolowitój ręki ludzkićj, tóm 
głębiój zawstydzał widokiem niewdzięczności, że oczy 
tylko co się odwróciły od równianek żywych i sztucznych 
kwiatów, sadzących się choćby największym kosztem matę- 
ryalnym i moralnym na utworzenie z Bielan ogrodu Ar- 
midy, rozumie się według „przemożcństwa" uczestników. 
Trudno było o wymowniejszy dowód, że pamięć tłumów 
zbyt krótka, a oczy ich nawykły do ocenienia jedynie 
świeeideł. Czyby więc nie należało odnowić grobowca 
Staszicowego na Bielanach i opatrzyć go nieco wyraź; 
niejszym napisem, aby pobudzić do czynienia tego przez 
ciekawość, coby czynić się powinno z obowiązku wdzię­
czności?

* Nekrologia. W Pleszewie umaria 16 bm. wdowa 
po znanym swego czasu szanownśj pamięci doktorze 
Pokornym.

przez niego zrządzonegi
* Kradzieże. Złodzieje tutejsi widocznie uwzięli się 

na przywłaszczanie sobie cudzych moździerzy; nie masz 
bowiem dnia, żeby dzienniki o takićj kradzieży nie dono­
siły.

* Do „Schles. V. Ztg“ piszą z Grodziska, że ksiądz 
Gutzmer, proboszcz z Sierakowa, stara się naprawdę 
o tłuste probostwo grodziskie. W tym to eelu zawezwa­
no tamtejszych wikaryuszów i dozór kościelny, aby spi­
sali inwentarz do probostwa należący. Osoby znające 
ks. Gutzmera sądziły ogólnie i teraz jeszcze wierzyć nie 
chcą, aby miał dać z siebie zgorszenie i przyczynić się 
do nowych nieszczęść w naszój archidyecezyi. Czas po- 
każę, co w tój wiadomości jest prawdą. (0 r ę d.)

* P. Kązimlerz Morawski z Poznańskiego, student 
uniwersytetu w Berlinie, zdając tamże egzamin państwo­
wy, otrzymał stopień pierwszy pomimo lioznego grona 
Niemców, którzy jednocześnie egzamin ten z nim skła­
dali. (Gaz. Po 1.)

* Miasteczko Międzyrzecz w Królestwie Polakiem, 
które przed niespełna dwoma laty zgorzało prawie do 
szczętu, nawiedził znów tych dni wielki pożar, który 
zniszczył przeszło 100 domów.

* We Lwowie zastrzelił się z rewolweru we własnóm 
pomieszkaniu przy ulicy Zółkiewskićj Stefan Hu sa­
kowa ki, porucznik pułku piechoty księcia holsztyń­
skiego. Kula przeszyła mu pierś. Przykre stósnnki ma- 
' " miały nieszczęśliwego skłonić do samobójstwa.

WiadomoSoł polityczne.

* Berlin, 21 maja. [Z Izby panów.
Pror. Corresp. i Voss. Ztg. — Od­

powiedź Biskupów, pruskich. — De­
ficyt.] Dzisiąjsze posiedzenie Izby panów roz­
poczęło się odpowiedzią, pana Kleist Retzow 
na wczorajsze słowa pana ministra wyznań. Nastę­
pnie przeszła Izba do rozpraw nad projektem o za­
rządzie majątku kościelnego. Rozprawy te podamy 
obszernie w najbliższym numerze K u r y e r a.

Pr o v. Corresp. starała się, jakeśmy to 
już donosili, wpłynąć na obrady Izby panów, mó 
wiąc, że Izba poselska już najważniejszą część 
prac swych załatwiła i spodziewać się należy, źe 
Izba panów w równćj mierze przyczyni się do roz 
wiązania palących kwestyi, przez co zasłuży sobie 
na wdzięczność kraju. Voss. Ztg powiada na 
tomiast, że ani obecna, ani późniejsze generacye 
dla tegorocznych czynności sejmu nie uczują szcze 
gólnćj wdzięczności.

Odnośnie do odpowiedzi pruskich Biskupów 
na rozporządzenie ministerstwa piszą z źródła 
półurzędowego, że niewiadomo jeszcze, czy rząd 
wystąpi z ponownóm oświadczeniem na tę odpo­
wiedź. Potrzeby takićj odpowiedzi nie ma, ponie, 
waż wątpić należy, ażeby przez dalszą wymianę 
zapatrywań cokolwiek się zyskało.

Reichsbote zwraca na to uwagę, że 
złote fale milardów w budżetach państw do nie- 
mieekićj rzeszy należących już się uciszyły 
a w miejsce ich zaczyna się już okazywać posu­
cha w formie deficytów. I tak donoszą z Darm 
stadt, że według przedłożonego przez minister­
stwo Izbom heskim projektu budżetowego na rok 
1875 obliczone zostały dochody państwa na 
9,124,469 fi. wydatki zaś na 12,776,136 fl., wy­
kazuje się przeto [deficyt 3,651,667 fi., który trze- 
>a będzie pokryć nowemi podatkami.

"Książę następca tronu niemieckiego wraz 
małżonką opuścili dnia 20 b. m. wieczorem 

Wenecyą i udali się do Werony. Pożegnanie było,
jak Biuro Wolffa donosi, bardzo świetne.

W Monachium rozwiązane zostało 
przez policyą tajne zebranie socyalno - demokraty­
cznego stronnictwa roboczego. Uczestnikom za­
mierza prokuratorya wytoczyć proces kryminalny.

stoją jednokonne wózki z długiemi wasągami, cala fami 
lia wśród gwaru i szczerój wesołości rozsiada się na sło­
mie, i podróżuje od komina do komina; wszędzie go; 
ścinny dla grosza gospodarz traktuje przybyłych tu ka­
wą, tam pieczonią z piwem, wszędzie żwawa bieganina 
dodaje apetytu. Mimo to i w tym roku tłum różnowzory 
napełniał świątynię bielańską, zalegał dziedziniec przed- 
klasztorny, wił się w tysiącznych skrętach po malowni 
czym lasku i stromych brzegach Wisły, docierał placów; 
kami aż do budowli obozowych opodal cichego schronie­
nia eremitów. Wesele i ożywienie lało się pełnóm stru­
mieniem. W jednym tylko zakątku — dodaje Gaz. 
W ar8z. — poza ściana kościoła zwróconą ku Wiśle 
na lewo od bramy wchodowój w głębi, panowało niemal 
zupełne milczenie. Rzadki w tę stronę skierował kroki, 
jeszcze rzadszy zatrzymał wzrok na opuszczonym, mchem 
porosłym grobowcu, a jeszcze rzadszy po przeczytaniu 
zatartego już nieco napisu, uchylił kapelusza i „Anioł 
Pański' po chrzściańsku odmówił. Ta jednak niepozor­
na bryła kamienia, z nieestetycznie umieszczonóm nad 
nią popiersiem, na którego obliczu wyraz; cierpień i pra- 
ey opromieniła pogoda zacności —- przykrywa prochy 
człowieka, co miłował swe społeczeństwo całóm sercem 
i wiele mu czynił dobrego. Prosty napis na płycie: Sta-

ze strony głowy kościoła w osobie panującego monarchy.
I Samodzielność kościoła protestanckiego może tylko osię- 
! śniętą zostać za pomocą prawodawstwa specyalnego, i tę

to drogę obrano teraz.
Hr. zur Lippe przeciw prawu :

upatruje w pospiechu z jakim się zabierają do znoszenia 
artykułów konstytucyi oznakę bliskiego przewrotu pań­
stwowego. Ustrój ducha reprezentacji kraju nie jest 
taki, jak gdyby się żegnano z dawnym znajomym. Ar­
tykuły 15, 16 i 18 konstytucyi uważać należy za ostate­
czny wynik dłngićj walki pomiędzy najróżnorodniejszemi 
zdaniami w dziedzinie kościelnój ; ze zniesieniem tego do­
kumentu pokojowego rozżarzy się na nowo walka. Za 
;>owód do zniesienia artykułów podają agitaeye ze strony 
iościola katolickiego; tymczasem opiera się agitacya ta 
na rozprawach w obudwn Izbach sejmu, na występowa­
niu prasy i niektórych stowarzyszeń; pozostanie ona tóm, 
czóm była, czy artykuły zostaną zniesione lnb nie. 
Zniesienie iest zdaniem p. ministra wyznań dla protestan­
ckiego kościoła obojętnem, ponieważ instytucje jego spo- 
legają na ustawach szczegółowych. Autonomiczne jego 
stanowisko w obec prawodawstwa poręczone jest przez 
art. 15, a teraz ma mu zostać poręczenie to odjęte. Sku­
tek będzie taki, że za pomocą prawodawstwa krajowego 
mocno się naruszy wewnętrzne życie Kościoła, gdyż 
granica pomiędzy wewnętrznemi a zewnętrznemi prawami 
jego nie łatwo da się pociągnąć.

W dawniejszych czasach uchodziło za kardynalną 
zasadę, że nauki wiary nigdy nie mogą przyjść w kolizyą 

prawami państwa. Artykuły wiary uważano dawniój za 
a era teraz uchodzą ono zainsacra. Jeśli dogmat 

_ nieomylności jest państwu niebezpiecznym, wtedy trzeba 
albo dogmat, albo wyznawców jęgo wytępić. Pierwszego 
nie może, drugiego uie chce rząd uczynić. Przez znie­
sienie artykułów nie on zyszcze ; agitacya zdaje się, jakby 
tylko poruszoną była z zamiłowania do agitacyi. 
W miejsce dawniejszego hasła: „Wolność Kościoła w obec 
państwa“ nastąpiło wręcz przeciwno: Wolność państwa 

obec Kościoia. Jest to skutek kierunku panteistyczno-

Rozprawy 
w Izbie panów nod projektem do 
prawa, o zniesieniu artykułów 15, 

16 i 18 konstytucyi.
Na porządku dziennym posiedzenia z dnia 

20 maja w Izbie panów stoją rozprawy nad pro­
jektem do prawa o zniesieniu artykułów konstytu­
cyi. — Z dyskusyą jeneralną połączono na wnio­
sek marszałka hr. Stolberg-Wernigerode dyskusyą 
specyalną. Zabieia głos:

Hr. Udo Stolberg zWernigerode 
za prawem:

Mówca nie może artykułom w mowie będącym 
wielkiego przypisywać znaczenia, ponieważ przy nich 
główną rzeczą jest interpretacya ze strony władz admini­
stracyjnych. Przez taką interpretaeyą doprowadzono 
do tego, że protestancki kościół nie dostąpił potrzebnój 
samoistności, podczas gdy Kościół katolicki osięgnął mo­
żność tworzenia państwa w państwie. Leży w naturze 
rzeczy, że bez koniecznego w tśj mierze prawodawstwa 
szczegółowego interpretacya artykułu 15 dla obudwn ko­
ściołów odmiennie wypaść musi. Z tego powodu może 
tóż mówca zgodzić się na zniesienie tych artykułów. 
Zresztą nie powątpiewa mówca bynajmniój, że w walce, 
która powstała między Knryą rzymską a państwem, Sto­
lica Apostolska uledz musi. Gdyby jednak zwyeięztwo 
to miało doprowadzić do zniesienia idei chrześciańskiój 
w państwie, wtedy trzebaby walkę taką nazwać zwy- 
cięztwem Pyrrhusowem; w takim razie popebnię. 
toby państwo w objęcia socyalizmu; że zaś żadne 
państwo na czas dłuższy bez religii istnieć nie 
może, przeto w bardzo krótkim czasie objąłby Ko­

filozoficznego, który zdobny tylko siać niezgodę pomiędzy 
różnemi wyznaniami i wśród samegoż Kościoła. Prawo­
dawstwo nie powinno nigdy utrudniać zaspokojenia reli­
gijnych potrzeb poddanych; to zaś dzieje się przez znie­
sienie tych 3 artykułów.

Hr. Rittberg za prawem: 
zaprzecza, żeby zniesienie artykułów 15 i 18 konstytucyi 
przeszkadzało rozwojowi protestanckiego ¡¡kościoła. Mówca 
zaporówno z innymi ubolewa mocno nad rozgorzałą walką 
z Kościołem katolickim, nie powątpiewa jednak, że walka 
ta wywołaną została przez Stolicę Apostolska; dowodzi 
mu to nie tylko ogłoszenie dogmatu nieomylności, lecz 
całe zachowanie się Kuryi począwszy od odmówienia po­
selstwa kardynała Hohenlohe, aż do świeżego przyjęcia 
deputacyi Mogunekiego stowarzyszenia katolików. Mówca 
zaczepia tćż w nieprzyjazne rzekomo usposobienie stron­
nictwa centrum przeciwko państwu niemieckiemu, które 
objawiło nie cheąc podpisao adresu do cesarza, w którym 
wypowiedziana była zasada niein'erwencyi.

Kleist-Retzow przeciw prawu:
Mówca uważa to za nieprawdę, żeby przez odrzu­

cenie kardynała Hohenlohe wogóle pertraktacye z Niem­
cami zostały odrzucone, zarówno jak oświadczenie mówcy 
poprzedniego, jakoby stronnictwo centrum przy adresie 
przezeń wspomnionym nieprzyjaźnie dla cesarstwa było 
usposobionóm. Wszak właśnie przyjaciele polityczni 
stronnictwa centrum w Bawary! przyczyniali się, jak to 
zakonstatował poseł Reichensperger, a nikt temu nie za; 
przeczył, do utworzenia cesarstwa niemieckiego. Mini­
ster wyznań uznał artykuły owe za szkodliwe, ponieważ 
różni różnie sobie ich znaczenie tłómaczą. Nie dziejeż ■ 
się to samo z wszystkiemi artykułami konstytucyi ? Zgo­
dzić się nie mogę także na twierdzenie hr. Stolberg- 
Wernigerode, jakoby ustawa, wspólna dla Kościołów ka­
tolickiego i protestanckiego, musiała doprowadzić do 
nienormalnych stósunków. Stósunek nasz do Kościoła 
katolickiego, z którym nas łączy wiara w Boga jednego 
i chrzest jeden, nie powinien być nieprzyjaznym. Pyta­
nie hr. Stolberg: „Na cóż nam się zdały dotychczas te 
artykuły?' jest pytaniem Piłatowćm. Zniesienie opieki 
prawnśj dla tego, który jćj używa, jest bardzo ważnóm. 
Zamierzone zniesienie prawa pozytywnego Kościoła, do­
prowadzi do utworzenia się frakcyi protestanckich, któ­
rych hasłem będzie obrona praw Kościoła. Organizacyą, 
"aką kościół protestancki posiada, zawdzięczamy artyku- 
owi 15. Hr. Stolberg odwoływał się do dobrćj woli 

ministra wyznań. Nie mogę tego policzyć na karb 
ego dobrćj woli, jeśli zasłania siebie osobą Jego Cesar, 

skićj Mości a nie cesarza swoją; przecież ministrowie są 
na to, byśmy ich zaczepiali. Jak się Jego Cesarska Mość 
n. p. zapatruje na prawo o ślubach cywilnych, świadczy 

tćm tak zwany paragraf królewski w ustawie niemiec- 
kiśj o ślubach cywilnych. By dla kościoła ewangeli­
ckiego módz coś dobrego uczynić, potrzeba nietyłko 
mieć dobrą wolę, lecz rozumieć również jego potrzeby. 
Pierwszego przymiotu nie odmawiam p. ministrowi wy­
znań, drugiego stanowczo przyznać mu nie mogę. Pan 
minister twierdzi, że osobistości odmawiające bóstwa 
Chrystusowi, muszą zatrzymać urzędy kościelne; Kościół 
odpowiada, że coś podobnego by'oby absurdum. W zna­
nym sporze z Ober Kirchenrathem oświadczył p. minister, 
że zasięgnął w tym względzie rady u przywódzców stron­
nictwa Nationalliberałów, by się dowiedzieć, czyby stron­
nictwo to zgodziło się na prawodawstwo, którego się 
Ober-Kirchenrath domagał. Nie rozstrzyga zatćm mini­
ster, lecz przywódzcy owój frakcyi. Największą obecnie 
potrzebą Kościoła jest upadek rządów p. ministra wy­
znań Falka. Przy rozrachowywauiu się pomiędzy pań­
stwem a Kościołem nie może sługa państwowy zastępo­
wać praw Kościoła, który przecież sprawy tegoż Ko­
ścioła lekceważy, a sprawy państwa na sam szczyt wy­
nosi. Niemała liczba funduszów katolickiego Kościoła, 
opartych na prawie budżetowśm, będzie mogła zostać, 
po skreśleniu gwarancyi konstytucyinćj przez uchwałę 
drugićj Izby, uchyloną. Starych pruskich ustaw zasadni­
czych, które wielkość państwa wyrobiły, wypierają się 
obecnie, bo mają się otworzyć nowe tory dla ducha na­
cierającego na Kościół, dla ducha, który zawładnął par­
lamentem i rządem. Kanclerz państwa nazwał obecną 
walkę walką przeciw Rzymowi; tćm ona nie jest, ina- 
czćj nie chwytanoby się środków, które protestancki 
kościół o ile możności silniej jeszcze dotykają, niż ka­
tolicki. Pozbawiamy się sił naszych żywotnich narusza­
jąc wolność Kościoła, na podstawie którój cale państwo 
się wykształciło. Niebawem zapewne zniesioną tćż zo­
stanie wolność druku, a wtedy dozwolonóm będzie z po­
czątku czytać jeszcze tylko Kölnische i National 
Ztg, a późnićj już tylko Norddeutsche Allge­
meine Ztg i Post. Walka przeciwko Rzymowi 
przenigdy nie może się toczyć pod hetmanem, który się 
Falkiem zowie, a za adjutanta wybrał sobie Sydowa. 

Minister dr. Falk za prawem:
Mówca poprzedni dowiódł przemówieniem swojćm 

ponownie, że należy do całkiśm jednostronnego kierunku 
protestanckiego kościoła. W żaden sposób nie może 
przypuszczać poprzedni mówca, żeby ministrowi, powo­
łanemu do nadania kościołowi protestanckiemu samo­
dzielności możliwćm było przeprowadzić to zadanie za 
pomocą żywiołów zupełnie odrębne i odosobnione stano­
wisko w kościele protestanckim zajmujących. Twierdze­
nie jego, jakobym był kiedy powiedział, że dla powo­
dzenia protestanckiego kościoła potrzebnóm jest, by mę­
żowie pozostali w urzędowaniu, którzy zaprzeczają bo- 
skićj istoty Chrystusa, muszę nazwać po prostu kłam­
stwem. Mogę z dumą i samo wiedzą powiedzieć: Wskaż- 
eie mi pruskiego ministra wyznań, któryby instytucyą 
protestanckiego kościoła był tak wysoko postawił, jak ja 
i to wbrew wszelkim przeszkodom.

Baron Senfft von Pilsach przeciw 
prawu:

Projekt do niniejszego prawa został wprawdzie 
w Izbie poselskićj znacznie poprawiony, z tćm wszyst- 
kićm przyjąć go nie można, bo niweczy zarazem wolność

sy bardzo krótkim czasie
ściół katolicki spadek po socyalizmie. Mówca’ pod 
daje następnie surowój krytyce instrukcyą do or< 
dynacyi synodalnśj kościoła protestanckiego, ogło- 
szonój przez protestancki Ober-Kirchenratk i twier­
dzi, że instrukcyą owa w zupełnćj zostaje z ordynacyą 
synodalną sprzeczności. W równśj mierze gani mówca 
skład prowincyonalnych synodów i zwraca się do mini; 
stra wyznań z prośbą, by ze względów na polityczną 
praktyczność nie targał się na wewnętrzne sprawy ko- 
ściołaprotestanckiego a mianowicie,by nie wywierał nacisku 
na jeneralne synody, a raezój dozwolił się kościołowi samo­
dzielnie według własnych potrzeb rozwinąć, chociażby 
przez to dłuższy czas obywać się musiał bez sankcyi 
tamtćj Izby.

Minister wyznań, dr. Falk 
tłómaczy swoje postępowanie w sprawie kościoła prote­
stanckiego i przyznaje równie jak mówoa poprzedni, że 
art. 15 konstytucyi kościołowi protestanckiemu nie tylko 
nic nie pomógł, lecz nawet w rozwoju jego wielce za­
szkodził, ponieważ przez to powstrzymany był zbawien­
ny wpływ osobisty na rozwój kościoła protestanckiego



wyłajał miejscowego diaozka, Obrażony diak podał 
skargę wskazując 10 świadków, przy rozprawie trzech 
potwierdziło fakt, trzech oświadczyło, że o niczóm nie 
wiedzą, innych nawet nie dopytywano, ale wszyscy żą­
dali wynagrodzenia za stratę czasu i koszta przejazdu. 
Mirowy sędzia skarał obwinionego na 10 rs. kary i opłatę 
kosztów, co razem stanowiło 85 rubli. Dotknięty tóm 
do żywego włościanin przypomniał sobie, że temu pół­
tora roku diak pożyczył u niego na posiew czetwert 
owsa i dotąd nie oddał, na co przedstawił 11 świadków. 
Mirowy sędzia skazał na mocy §§ 103—104 i 862 diaka 
na opłacenie po rubli 6 kop. 25 każdemu świadkowi i na 
zwrot owsa. Włościanin zażądał i dla siebie zwrotu ko­
sztów podróży i straconego czasu. Mirowy zasądził i dla 
niego rubli 6 kop. 50. Przekonany, że odpłacił diakowi 
pięknóm za nadobne, włościanin uszczęśliwiony wrócił 
do" domu. Ale jakióż było jego zdziwienie, kiedy po 
upływie pół roku zjawił się u niego sądowy prystaw, 
zażądał opłaty dla świadków 68 rubli 75 kop. i opisał 
mu za ten dług bydło. Jakoż koniec końcem bydło zo­
stało sprzedane a włościanin tóm samóm przyprowadzony 
do nędzy.

W dalszym ciągu korespondent przytacza 
inne jeszcze tego rodzaju wypadki, dowodzące bez­
sensowności podobnych ustaw i procedury sądowój, 
dotyka nawet demoralizacyi i nadużyć, jakich one 
stają się powodem przez wyrobienie klasy świad­
ków szukających tego rodzaju zysków i robiących 
z tego nader wygodne rzemiosło. Nadmienia 
o stracie czasu dla osób zmuszonych robić mil 
kilkanaście drogi, i to niekiedy kilkakrotnie w je­
dnym interesie, dla szukania takićj sprawiedliwo­
ści, nie mówiąc już o niewygodach, złych drogach 
i miejscowościach wpół dzikich, bez karczem, za­
jazdów i wszelkiój możności zaopatrzenia się 
w pierwsze potrzeby życia, tóm mniój zaś mówiąc 
o samych mirowych sędziach, po większój części 
ludziach bardzo małój wartości. Z tego obrazu 
prawodawców i prawodawstwa, sądownictwa i pro­
cedury sądowój, możemy brać miarę pomyślności 
usamowolnionych włościan, o którćj tyle piszą 
i mówią, a także i korzyści, jakie spłyną na 
mieszczan. Królestwo Polskie „odświeżone“ ta- 
kiemi ustawami, takiemi sądownictwami i taką 
procedurą sądową!

* §®etersburft. [Z Azy i. — Stan 
oświaty. — Koleje i drogi bite.] 
Rosya nie przestaje rozszerzać swoich gra­
nic z południowo wschodniój strony, a w zaję­
tych już krajach wzmacniać swojego stanowiska. 
Śt. Petersburgska Wieczorna Ga­
zeta czerpie z Turkestańskiój następujące wiado­
mości: Żeby uspokoić naszych amu-darińskich 
poddanych, którzy mając w pamięci rok przeszły, 
w ciągłój znajdowali się trwodze, naczelnik arna- 
darińskiój prowincyi, pułkownik Iwanów, uformo­
wał ekspedycyjny oddział przeciw turkomanom 
(turkmenom). Oddział ten wyruszył z Nukusa 
w kierunku zimowych koczowisk turkmenów do 
Chiwy i napowrót do Petro-Aleksandrowska. Prze­
bywszy rzekę Amu oddział palił wszystkie mie­
szkania i zimowe schronienia „jomudów", którzy 
przed jego przybyciem pouciekali, od tych zaś, co 
pozostali ściągał kontrybucyą. Wielu jednak oka­
zywało przychylność oddziałowi; dosta.wiali opału, 
pożywienia dla wojska i karmy dla koni.

Zbytecznem byłoby nadmienić, źe han chi- 
wijski miał przy pułkowniku Iwanowie kilku swoich 
zaufanych ludzi, którzy nie tylko wypełniali roz­
kazy pułkownika, ale uprzedzali je, dostawiając 
do oddziału wszystko, co potrzebne. Szli tak 
bez wystrzału, band turkomańskich nigdzie nie 
spotkano, chociaż całą ich prowincyą oddział 
zwiedził.

Chiwanie (uzbeki) witali, na pozór, z radością 
rosyjskie wojsko, nawet sam han wyjechał ze 
swymi krewnymi, wyższymi urzędnikami i paradną 
świtą na spotkanie oddziału do Kosz-Kupyr. Na­
turalnie przy ' spotkaniu nastąpiła zamiana poda­
runków.

Po odjeździe hana, pułkownik Iwanów odpra­
wił oddział z powrotem, a sam z sotnią kozaków 
i kilku oficerami udał się do Chiwy dla oddania 
wizyty hanowi. Przyjęcie było świetne.

Ruch ten wojska bardzo uspokajająco po­
działał na ludność tamtejszą i teraz mówią: Prze­
cież będzie koniec rozbojom i grabieżom tur- 
komanów; tylko Rosyanie mogą im podołać.

Z tych samych źródeł czerpiemy wiadomość, 
że zaczęte roboty przeszłój jesieni dla irrygacyi 
stepu leżącego między miastami Czinarem a Dżiu- 
rakiem energicznie są prowadzone. Sześć tysięcy 
robotników obecnie pracuje nad kopaniem kanału, 
a liczba ta ma się powiększyć do 20 tysięcy. 
W tym roku będzie już gotowego do rozdania 
użyźnionego gruntu 250 tysięcy morgów. Komi- 
sya pod przewodnictwem jenerała-majora Ejlera 
wypracowała projekt, zasadzający się na rozdawa­
niu cząstek, nie większych od 10 mórg, tamtej­
szym pozbawionym ziemi mieszkańcom, lub tóż 
przybyłym Rosyanom, jeżeliby sobie tego życzyli.

Oświata w Rosyi bardzo jakoś tępo postę­
puje, oto co pisze korespondent G o ł o s a z oło- 
neckiój gubernii. Ziemstwo tutejsze zajmuje się 
oświatą bez żadnój gorliwości a jak prawdziwi 
biurokraci, dla których wszystko zasadza się na 
formie, nie tylko nie objawiają członkowie ziem- 
stwa żadnego współczucia dla wiejskich nauczy­
cieli, ale niezaopatrują szkoły w nieodzowne pos 
trzeby, brak książek, nigdzie biblioteki, szkoły 
pomieszczone są w budynkach ciasnych i ciem­
nych. Ziemstwu tylko o to chodzi, żeby szkoły 
istniały na papierze. Co się zaś tyczy tego, że 
liczba uczęszczających jest bardzo mała, źe nauki 
się odbywają nieregularnie i nie trwają w:ęcćj 
niżli 6 miesięcy w roku, że nauczyciele albo nic 
nie robią, albo męczą uczniów nieumiejętnym wy­
kładem, to ziemstwu na pozór nic do tego. Oło- 
neckie gubernialne ziemstwo ofieyalnie nawet 
oznajmiło, że nie do niego należy zajmować się 
oświatą i pomyślnością szkół.

Oprócz dwóch linii dróg żelaznych, o których 
poznańskie dzienniki wzmiankowały, mających się 
budować w Królestwie; MoskiewskieWie- 
d o m o ś c i zapewniają, że do zatwierdzenia mini­
stra podany jest projekt jeszcze dwóch innych

protestanckiego kościoła. Zaważ« występowałem za chrze- 
ściańską wolnością ducha, lecz niestety, nie zawsse mnie 
w tśj Izbie rozumiano. Z nowoczesną jednak tak zwaną 
wolnością ducha nie umiem sie pogodzić, bo skutki jćj 
nie są dobremi. W sprawach Kościoła ustanawiają się u- 
ehwaly na podstawie głosowań, w których ludzie bez 
wiary odnoszą zwycięstwo nad mniejszością chrześciań- 
ską; żywioł żydowski' Btanowi o prawach gmin chrze- 
ściańskich. Według naszśj konstytucyi nie mają Izby 
w sprawach Kościoła głosu; że eię, mogą odzywać w spra­
wach pieniężnych, o tóm rzeczywiście nie ma wątpliwości. 
Stawiam wniosek o przekazanie projektu niniejszego do 
komisyi; żeby tam doznał choćby najkonieczniejszych 
ulepszeń.

Wniosek, barona Senfft von Pilsach 
przepada 64 głosami przeciw 16.

Zabiera głos hr. von Landsber g-Ve 1 e n 
przeciw prawu:

Projekt niniejszy ma znaczenie całkowitego zburzę- 
rżenia konstytucyjnego stósunku prawnego, mianowicie 
dla katolickiego Kościoła. Właściwe to jądro projektu 
ukrywa się za tumanami, wzniesionemi przez walkę kul- 
tnrną. Wywołanie tśj walki kultnrnój było zręcznym ma­
newrem pana kanclerza, by ku osięgnięciu swych celów 
uzyskać silną większość. Ostatecznym celem polityki p. 
kanclerza jest przywrócenie państwa policyjnego, rządzo; 
nego przez biurokracyą; na którego czele stanąłby prezes 
ministrów. Miejsce prawa zajęłaby wtedy administracya. 
Charakterystycznóm jest, że ks. Bismarck, wypowiedziaw* 
szy Kościołowi katolickiemu wojnę aż do noży, zarazem 
głosił, że przyjęcie niniejszego projektu będzie końcem 
walki. Lecz w sidła rządów policyjnych wpadną wkońon 
i ci, którzy się do osięgnięeia celu tego przyczynili. — 
W Anglii powstałoby przy wniesieniu takiego prawa naj­
wyższe wzburzenie, ale tśż tam strzegą wszyscy z naj­
większą pieczołowitością wolności obywatelskiój. W mo­
narchii pruskiej jęczą redaktorowie, którzy stanęli w o» 
bronie wolności obywatelskiój i wolności kościelnej za 
kratami więzienia, a niewiasty, którym się zachciało ba­
wić nieco w politykę, oskarżone zostały o obrazę księcia 
Bismarcka, która niemal na równi stoi z obrazą majestatu. 
W mowie od tronu nie było o wniesieniu niniejszego pro 
jektu żadnej wzmianki, co jest bardzo charakterystycz­
nóm, dla tego życzyłby sobie mówca, żeby mu reprezen­
tanci ministerstwa wyjaśnili, czy pomiędzy nimi a koroną 
istnieje zupełna zgoda pod względem tego projektu. — 
Skoro już konstytucya w tylu miejscach została wyszczer­
bioną. natenczas najlepiśjby może było znieść całą kon 
stytucyą' i postawić na jej miejsce -wyłącznie wolę Jego 
Królews‘kiśj Mości. Wtedy z pewnością nie stałaby się 
żadna krzywda wolności Kośeioła. Ks. Binmarck nato­
miast postawił sobie z góry za cel zniweczenie Kościoła 
katolickiego, wypowiadając wojnę Papieżowi, ale katolicy 
nie ustaną w walce za wolność Kościoła i za wolność o- 
bywatelską, a pewni przyszłego zwycięstwa, zatrzymają 
i nadal hasło: „Za prawdę, wolność i sprawiedliwość!“ 

Projekt do prawa przyjęto znaczną więk­
szością.

* Grodno. [Procedura sądowa 
rosyjska.] Godnćrn jest uwagi, powiada Czas, 
że w rzeczach, tyczących się naszego kraju pod 
zaborem moskiewskim, aby się przekonać o nieła­
dzie, w nim istniejącym, o nieudolności ludzi, nim 
rządzących, a bardziej jeszcze o dziwnćj nieprakty- 
czności tego rządu, nie potrzebujemy nic więcćj, 
tylko czerpać dowody i wiadomości z samychże ro­
syjskich gazet, które tóm lepszych pod tym wzglę­
dem dostarczają materyałów, że nie mogą być po- 
dejrzanemi ani o przesadę, ani o stronniczość, jak 
każda wiadomość, nie z czysto moskiewskiego źró­
dła pochodząea.

I tak w chwili, kiedy rząd rosyjski wprowa» 
dza do Królestwa Polskiego swoje ustawy, swoje 
sądownictwo i swoją procedurę sądową, zobaczmy, 
co o tóm wszystkióm, po kilkole tnićj tego praktyce 
w innych miejscowościach, sami Moskale piszą, za 
co się sami uważają, jak sami się krytykują i bez­
sensownymi uznają.

W No. 85 dziennika Nowoje Wremia 
czytamy korespondencyą z guhernii Grodzień- 
s k i ó j następującćj treści:

Wiadomo, że przy układzie ustaw sądowych za 
największą wadę naszśj procedury, na którą zarówno 
i strony procesujące się jak całe społeczeństwo się uska­
rżało, poczytywano nadzwyczajną drożyznę cywiinój są- 
dowój rozprawy.

Autorowie nowych ustaw sądowych, ustanawiając 
sąd mirowy (pokoju) w jednój osobie, zamiast zbioro­
wych, życzyli sobie niewątpliwie obdarzyć go właściwemi 
przymiotami, to jest zrobić sąd prędki, sprawiedliwy, 
najbliżój obeznany z warunkami spółecznego życia, nie 
przepełniony formalistyką, a przedewszystkióm nie drogi.

Z tój wychodząc zasady autorowi« sądowój ustawy 
starali się oznączyć nietylko sam przedmiot kosztów są­
dowych, ale nawet z mniój więcój ścisłą akuratnością 
rozmiar takowych kosztów. Akuratność ta wszakże w 
praktyce całkióm przeciwne daje rezultaty, sądowe bo­
wiem koszta przewyższają niekiedy 20 razy i wiecój 
przedmiot procesu, wogóle' zaś im mniejsza jest wartość 
procesu, tern znaczniejsze są koszta sądowe. Mówimy 
o tych zwłaszcza procesach, w których ustawa nie wy­
maga form pisanych, lecz rzecz się decyduje na zasadzie 
zeznań świadków.

W jednym z prowincjonalnych sądów mirowych 
naszój gubernii sądziła się pretensya jednodworca L do 
sąsiada, za szkody poczynione przez spaszenie na war­
tość rubli 3. Do rozprawy zawezwano 12 świadków, 
wskazanych przez stronę powodową. Stawili się wszy­
scy. Oskarżony w obronie swojój dowodząc, że szkoda 
nie była tak znaczną, powołał się na pięciu wskazanych 
przez siebie świadków. Mirowy sędzia, po wysłuchaniu 
pięciu świadków z kaźdśj strony, wydał wyrok skazujący 
obwinionego na dwa ruble wynagrodzenia za szkodę, 
i takowy został przez obie Btrony przyjęty, ale w ślad 
za tóm świadkowie zażądali wynagrodzenia za oderwanie 
ich od zatrudnień domowych i koszta przyjazdu. Na 
czele świadków stanął Zyd, zajmujący się adwokaturą, 
lecz pozbawiony tego prawa na mocy ustawy z dnia 25 
maja 1874. Ten, opierając się na §§ ustawy 103, 104 do 
408 i 862, przedstawił tablicę odległości zamieszkania 
świadków, od Izby sądowój, dowodzącą, że ci przebyli 
86 wiorst drogi.

Strona powodowa, jako wygrywająca, odmówiła 
wręcz opłaty takowych kosztów i mirowy sędzia na za­
sadzie wycytowanych paragrafów ustawy oraz postano­
wienia senatu z roku 1868 No. 866 postanowił uzyskać 
ze skazanego na korzyść siedmnastu świadków po 8 rut 
bli 60 kopiejek kosztów podróży i po 15 kop. za prze­
szkodę w zatrudnieniach, co na ogół wynosiło 149 rubli 
45 kop.

Mirowy sędzia sam zdziwiony takim wypadkiem, 
oświadczył, że na wyrok jego ma prawo obżałowany za­
nieść skargę. Ale skargi nie było i wkrótce na egzeku- 
cya zajeehał sądowy prystaw. Nie znalazłszy gotowizny, 
opisał za dług" ruchomość z dodatkiem do rachunku ru­
bli 10 swoich kosztów podróżnych, za opisanie 1 rub., 
za kopię 15 kop. i za pięć sztuk ogłoszeń o sprzedaży 
licytacyjnój 1 rubel 15 kop. Opisane bydło oddane zo­
stało pod dozór miejscowego sotnika z wynagrodzeniem 
6% wartości swojój. Po dwóch tygodniach prystaw 
znowu przyjechał, znów dodał za swój przejazd 10 rubli 
i dyet 2 ruble. Słowem, że interes wartości 2 rubli ko­
sztował biedaka blisko 200 rubli, to jest wszystko jego 
bydło i konie.

W drugim miejscu taki był wypadek: Włościanin -

dróg, mianowicie z Warszawy do Słupcy, która 
ma wprost połączyć Warszawę z Poznaniem i z Ło­
dzi do Kalisza.

Ta sama gazeta pisze, że wyznaczona korni 
sya pod przewodnictwem towarzysza ministra dróg 
i komunika cyi senatora Selifontowa dla rozpatrze­
nia projektu sieci dróg bitych, mających połączyć 
główne punkta targowe i przemysłowe z rozmai- 
temi stacyami kolei żelaznych, już przedwstępne 
roboty ukończyła. Drogi te dz elić się będą na 
cztery wielkie grupy, długość ich ma wynosić 
17,093 wiorst (21/a tysięcy mil), a wartość ich 
obliczona jest na 115,494,050 rsr.l?

* Paryż, 19 maja. [Sprawy bie­
żące. — Personalia.] Maluczka klęska, 
którą poniósł wczoraj pan Dufaure, jest isto­
tnie nie wielkiój doniosłości, zwłaszcza, że wotum 
Izby nie tyczyło się właściwie tyle ministra sa­
mego ile raczój komisyi konstytucyjnój. Dla 
czego zaś pan minister sprawiedliwości za tą 
właśnie komisyą obstawał, trudno w rzeczy sa­
mej odgadnąć; dzienniki konserwatywnego obozu 
powiadają, że się to stało dla tego, aby przez 
użycie komisyi już istniejącój oszczędzić czasu 
i zarzucają przeto republikanom, że aktem wczo­
rajszym samochcąc przewlekli chwilę rozwiązania 
Zgromadzenia narodowego. Natomiast lewica 
przekonaną jest, że głosując za zupełnie nową 
komisyą zyskała na czasie. W każdym razie p. 
Dufaure nie myśli brać do serca małój tój pora­
żki. Tak znów zupełnie bez znaczenia klęska ta 
jednak nie jest. Jest bowiem niechybnym zna­
kiem, źe wśród dzisiejszej większości, tj. większo­
ści z dnia 25 lutego, nie masz bynajmniój tój 
łąezności i jedności, jaką republikanie na ka­
żdym kroku wysławiają. Walloniści głosowali za 
ministerstwem, przeciw niemu zaś lewiea, która 
tylko przez poparcie skrajnój prawicy zdołała 
odnieść zwycięstwo. Właściwie stały wczoraj 
stronnictwa w takiem ugrupowaniu naprzeciw so­
bie, jakiego zawsze pragnął książę de Broglie: 
za rządem prawica i prawe centrum, tylko że bez 
lewego centrum, przeciw niemu lewica i skrajna 
prawica. Kombinacya taka nie przedstawia je­
dnak bynajmniej trwałośei; to okazało się z dru­
giego interesującego przedmiotu wczorajszych 
rozpraw: przy projektach do praw organicz­
nych. Tu większość cała stała za panem Du­
faure.

Rojaliści bardzo są zadowoleni z wypadku 
wczorojszego głosowania a organ ich l’U n i o n 
powiada, że większość z dnia 25 lutego można 
uważać za rozbitą i wzywa prawicę aby dołożyła 
wszelkich starań do wrócenia całćj siły zachowa- 
wezój przeciw republikanom.

Orleanistyczny dziennik Journal de Pa- 
ris odzywa się dość dwuznacznie. Uważa on 
wczorajsze głosowanie za niezbyt ważne w pra­
wdzie, ale mówi, że, gdyby ważnóm,było znaczy­
łoby po prostu, że większość z dnia 25 lutego już 
się przeżyła.

Urzędowy le Moniteur wielee niezado- 
wolniony powiada, że wotum wczorajsze dowodzi, 
iż deputowani wcale nie wiedzą czego chcą.

Wytoaywasto praw
5<oécieIno-poIityc2Koy ela.

* Z dekanatu Kempińskiego piszą nam:
W dniu 18 maja odbyła się druga egzekucya, na­

kazana przez p. Massenbach, u proboszcza ks. Sierako­
wskiego w Opatowie. W dniu tym me było w domu 
rzeczonego księdza, ale znajdował się w odwiedzinach są­
siedzkich, i mimo zapytań przjbyłśj egzekucyi, składają» 
cój z p. komisarza obwodowego w miejscu, egzekutora, 
sołtysa miejscowego, gdzie się ksiądz proboszcz znajduje 
i odpowiedzi krewnych dzierżawcy probostwa, iż księdza 
nie ma w domu, zażądano kluczy od jego pokoi i takowe 
przetrząśnięto, jako tśż górę i zażądano tśż od krewnych 
dzierżawcy, ażeby im pootwierali staneye przez niego za­
jęte, a kiedy tego się wzbraniano i klucza w domu nie 
było od jednego pokoju, od którego dzierżawca klucz ze 
sobą zabrał, przywołano kowala dominialnego i wytrychem 
takową stancyą otworzono, gdzie nic z rzeczy probosz­
czowskich się nie znalazło. Z rzeczy zabranych warto 
sobie spamiętać następujące: wzięto sosnowy stół, szla­
frok, pachołek od butów, starą sofę, parę butów, bambo­
sze, ma=y dzwonek stołowy metalowy, fotografią z księż» 
mi dekalnymi, zimową bobrową czapkę, 2 kije, fusak, 
kołdrę wełnłaną, kółdrę na łóżko. Przybyły do domu ks. 
proboszcz zdziwił się niemało nad koniecznemi rzeczami 
mu zabranemi, tern bardziój, że się nie miał czśm przy» 
kryć, bo wełniana d;ra, czyli kołdra, służyła mu za pie» 
rzynkę, jako cierpiącemu bardzo na reumatyzm, polecona 
od wielu lat przez lekarza. Musiał więc, będąc pozba­
wionym i szlafroka, pożyczyć sobie kożucha, aby się jako 
tako przespać. Dnia następnego, po zostawieniu mu tyl» 
ko w łóżku siennika, spodka i dwóch poduszek, zaniósł 
remonstracyą do komisarza obwodowego na takie bez­
względne postępowanie i oddanie mu także szlafroka, 
który mu jako chorowitemu bardzo jest potrzebny. Koni 
do odwiezienia rzeczy z plebanii nikt ze wsi dać nie cbciał 
i tylko dominialnemi wieiko-książęco badeńskiemi końmi 
były takowe odwiezione do sołtysa na przechowanie tym< 
czasowe, które w dniu 21 maji mają być sprzedane dla 
pokrycia drugiśj egzekucyi, 30 tal. wynoszącśj. Kowal 
został sowicie wynagrodzony, bo mu za tę małą fatygę 
10 agę. dano.

* Ks. proboszcz Chybicki ze Stęszewa 
zapozwany był wczoraj przed sąd kryminalny. Ja- 
dąc na termin, nie wiedział o co chodzi i dopiero 
na terminie dowiedział się, że mu zarzucają, iż od 
listów zastawnych, które stanowią uposażenie pro­
boszczowskie, kupony poodcinał. Sędzia oświadczył 
mu, iż w tój mierze przepisy prawa kanonicznego 
nic dla sądu nie znaczą i że sąd trzyma się land- 
rechtu. Ks. Chybicki nie przygotowany do dania 
odpowiedzi, zażądał zwłoki, na co tóż sędzia ze­
zwolił.

TKLKGBŁA11W.
Paryż, 21 maja. Journal officiel 

zawiera wiadomość, źe pełnomocnicy 17 państw, 
pomiędzy nimi także reprezentant Niemiec, pod­
pisali tu wczoraj międzynarodową ugodę, doty­
czącą normy miary metrycznój. Przyjęto w kon- 
wencyi szczegółowe rozporządzenie, wedle którego

wolno innym rządom późniój do układów tych 
przystąpić.

Białogród serbski, 21 maja. Książę 
Milan udał się dziś w towarzystwie 3 ministrów 
i z większą świtą w podróż po kraju.

Bruksela, 21 maja. E c li o du P a r 1 e- 
ment podaje rozporządzenie burmistrza bruksel­
skiego, zakazującego zapowiedzianćj na przyszłą 
niedzielę pielgrzymki w muracb Brukseli.

Paryż, 20 maja. Z Kół parlamentarnych 
donoszą, że teraz już wszyscy członkowie komisyi 
trzydziestu złożyli dane im do tój komisyi man­
daty i źe skutkiem tego przyjdzie niebawem do 
tego, iż wybraną zostanie nowa Komisyą do obra­
dowania nad dodatkowemi prawami konstytucyj- 
nemi i prawem wyborczem; składać się ona bę­
dzie z 34 członków.

Wiedeń, 21 maja. Według telegramu, 
który N. fr. Presse odbiera z Carogrodu, za­
mianowany został sekretarz ambasady tureckićj 
w Berlinie, Karatheodori effendi, tureckim posłem 
w Brukseli.

Bukareszt, 21 maja. Calemaki Catargi 
zamianowany został dyplomatycznym ajentem Ru­
munii w Paryżu.

Nowy Jork, 21 maja. Lasy w środko- 
wćj Pensylwanii przetrzebiają ciągłe pożary, które 
obróciły także i miasta Osceola i Hontzdale po 
części w perzynę. Straty ztąd powstałe obliczają 
na 2 miliony dolarów.

Wersa 1, 20 maja. Zgromadzenie narodwe 
załatwiło się z drugićm czytaniem projektu do 
prawa tyczącego się kierownictwa i administacyi 
po więzieniach’ departamentalnych poczóm rozpo­
częło dyskusyą nad przełożeniem tyczącem się 
koncesyonowania stowarzyszenia kolejowego Pa- 
ryż-Lyon do zakładania linii nowych. Rozprawy 
odłożono do jutra, ponieważ minister robót pu­
blicznych pan Caillaux dał wprzódy ogólny po­
gląd na teraźniejszy stan kolei francuskich.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 21 maja. Zgromadzenie narodowe 

uchwaliło wybrać we wtorek na publicznćm posie­
dzeniu nową komisyą trzydziestu ku przysposobie­
niu konstytucyjnych praw dodatkowych i prawa wy­
borczego, a jutro obierze wydziały w komisyi bud- 
żetowćj.

Leodium, 21 maja. W postępowaniu śled- 
czćm przeciw Duchćsne’owi o zamiar wykonania 
zbrodniczego zamachu na osobie księcia Bismarcka 
sąd w pierwszśj instancyi orzekł, stósownie do 
wniosku prokuratoryi, zawieszenie śledztwa.

Wszystkim. chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

Od 38 lat żadna elioroba nie oparła 
się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar 
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
cięiarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu» 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm adl 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr. Dśdś, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lu lipca 1852. Revalescière du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jśj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płuco wy ch 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medycyny

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 

szśj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodnika klinicznym berlińskim 
z dnia 8. kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabica“ (Revalescière) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalescière w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo-¡tala 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kiiller, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowśj, za 
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania 101e 
niego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cene 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli« 
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu i A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricins, Ryszard Fischer.
,, Bydgoszczy! S, Hirsohberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku! Karól Schnarcke, J. G. Amort 
„ Katowicach! Jul. Zeleśnik.
„ Opolu! Teodor Konietzko.
„ Raethorzui Józef Tąnke.
„ Rawiczu i J. Mroczkowski.
„ Torunlut Hugon Claass-

iłodate k



Dodatek do Kury era Poznańskiego No. lio.
Sobota, 22 maja 1875.

Cywilizacya dzisiejsza a obłąkania.
Dotychczas mniemano powszechnie, że reli­

gia i moralność są nieodzownemi podporami pu­
blicznego porządku. Washington powiedział: 
„Każdy prawdziwy polityk, mąż stanu, kocha 
i szanuje religia tak samo jak każdy rzetelnie 
religijny człowiek."

Za dni naszych wręcz przeciwne napoty­
kamy zdania. Dziś widzimy, jak ministrowie, 
uwikłani w sieci liberalizmu, pracują nad tćm, 
aby najsilniejszy filar ludzkiego społeczeństwa, 
niewyczerpane źródło wszelkiego szczęścia i wszel - 
kićj pociechy w życiu ludzkićm, — r e 1 i g i ą, 
wyrugować ze świata i oddać na łup jćj śmier­
telnym wrogom. Dziś religią zastąpić, spokój 
i porządek utrzymać i ludzi uszczęśliwić mają 
z jednćj strony — poprawne iglicówki, koszary* 
budżeta wojskowe, pożerające dobrobyt i krew 
serdeczną ludów, kominy fabryczne, handel, ko­
leje żelazne, — a z drugićj: oświata, postęp, 
sztuka i nauki.

I nie brak koszar i żołnierzy, fabryk i ko­
lei, giełd i przedsięwzięć spekulacyjnych — 
a o oświacie czyż w dzień w dzień nie prawią 
chełpliwie gazety, książki, broszury ? Tymczasem 
czyż szczęśliwszy świat? Czyż ludy zaspokojone, 
czyż wzrasta powszechy dobrobyt? Ktoby na te 
pytania śmiał twierdząco odpowiedzieć, temu za­
przeczą zaciśnięte pięście tysiąca zubożałych ro­
dzin, srogie pogróżki licznych zastępów robotni­
ków, gwałtowny wzrost proletariatu*po miastach, 
rozzuchwalającego się coraz bardzićj, mimo mnó­
stwa pieszych i konnych konstablerów, temu od­
powiedzą zastraszający wzrost samobójstw; domów 
obłąkanych, cuchthauzów: „żyjemy w bardzo 
złych czasach." Mnożą się potężnie : oszustwa, 
kradzieże rozboje, lichwa, krzywoprzysięstwa,— 
o uszanowaniu dla władzy nie ma mowy. A nie 
zbywa przecież na oświacie, na wyksztaceniu sił 
ducha, rozumu. Czego brak, to wychowania, 
wychowania opartego na religii.

Im więcój cywilizacya oddala się od słońca 
wiekuistej prawdy, a za błędnemi ognikami wła- 
snego rozumu, zamąconego przez namiętności, 
dąży, tćm prędzej wynaturzają się pojedyncze 
jednostki i całe narody.

A taką dobą jest właśnie doba obecna! 
Rozpościerają się bezkarnie: niemoralność, nik- 
czemności wszelkiego rodzaju; mowa kłam za- 
daje temu, co myśli i czuje; wyśmiane wszystko 
co podniosłe i duchowe; wierność zasadom i prze­
konaniu prześladowana — nawet prawa myślenia 
pogwałcone, poprzekręcane, a zdrowy rozum lu­
dzki sponiewierany.

To wszystko tłómaczy wzrost zadziwiający 
o b ł ą k ań za dni naszych. Słynny lekarz bel­
gijski Lefebvre pisze: „Nasza obecna cywili« 
zacya, co się tyle z swój oświaty, z swego świa­
tła i postępu chełpi, nie będzie może chciała tego 
przyznać, wszelako pozostanie to prawdą, którą 
liczby zatwierdzają: im więcćj oświaty, 
tern więcój obłąkań." A profesor Marx 
powiada: „Nie wykształcenie samo, lecz połowi­
czne wykształcenie, nie głęboka i rzetelna na­
uka, lecz nowomodna oświata — to prowadzi do 
domów obłąkanych. Nie wytężanie sił ducha 
i gruntowne* studya przyczyną rozstrojenia naj­
szlachetniejszych zmysłów, lecz namiętności i zmien­
ne koleje losu."

Główne źródło perturbacyi ducha znajduje 
się w człowieku samym, w jego myśleniu i czy­
nach. Od dawna człowiek sam największym 
swoim nieprzyjacielem, twórcą wszelkich moral­
nych i największej liczby fizycznych zaraz, bu­
rzycielem szczęścia swojego. We Francyi do­
póki literatura i rząd podkopywały religią i mo­
ralność, a pielęgnowały nowomodną oświatę sta­
rannie, obłąkania mnożyły się z każdym rokiem 
jak najwyraźnićj. W roku 1836 na 3624 miesz­
kańców był jeden obłąkany, w r. 1851 jeden 
już na 1676 mieszkańców. Podług nowszych 
statystycznych dat lekarza Ł e g o y t było obłą­
kanych we Francyi:

w roku 1854 mężczyzn 12,036, kobiet 12,860
„ 1855 „ 12,721, „ 13,264

1856
1857
1858
1859
1860

12,632,
12,930,
13,393,
13,876,
14,582,

13,673
14,098
14,486
14,885
15,657.

W domu obłąkanych w Siegburg wpro- 
wincyi nadreńskiśj było w roku 1866 499 obłą­
kanych, w roku 1867 było 539, w roku 1870 
było 589.

Właśnie te kraje i prowincye, co się z je­
dnćj strony inteligencyą, oświatą i dobrobytem, 
jęcz z drugićj religijną obojętnością lub zgoła 
niewiarą odznaczają, największego dostarczają 
kontygeńsu do domów obłąkanych. Wappaeus

podaje w swej : „Allgemeine Bevölkerungsstatis­
tik" jako rezultat rozmaitych liczeń, że na dzie­
sięć tysięcy mieszkańców znajduje się obłąka­
nych:

między wolnemi w północnćj Ameryce 15
„ niewolnikami . . .5
„ kreolami . . . .7
„ czarnemi . . . „. 8
„ potomkami Indyanów . . 3
„ cywilizowanemi w Europie i

Ameryce . . .14.
Podług tabeli L e g o y t ’ a pierwsze miejsce 

dzierży kanton A a r g a u , gdzie 1 obłąkany na 
260 mieszkańców; za nim idzie państwo Massa­
chusetts w Północnćj Ameryce, gdzie 1 obłą­
kany na 542 mieszkańców.

Spróbujmy te zastanawiające fakta wytło- 
maczyć.

Skutkiem „nowomodnćj“ oświaty jest poło­
wiczne, nienaturalne wykształce- 
n i e. Jeżeli zaś która okoliczność, to właśnie to 
połowiczne wykształcenie, ten, że 
tak powiemy, hermafrodytyzm oświaty, wykształ­
cenia , jest przyczyną dysponującą, przygoto­
wawczą do obłąkania. Całkićm słusznie po­
wiada przytoczony już profesor Marx, że „wła- 
ściwćm źródłem obłąkań są namiętności i zmienne 
koleje losu“, aliści połowiczne wykształcenie po­
mnaża, potęguje namiętności (zarozumiałość, am­
bicją, upór, chciwość itd.), a ciosy przeciwnego 
losu podwaja. Połowiczne wykształcenie nie daje 
ni mocy charakteru, ni męztwa i wytrwałości, 
gdyż czyni człowieka zależnym od opinii codzien- 
nćj, od najgłośniejszych frazesów, od uczuć i chwi­
lowych popędów. Połowiczne wykształcenie wresz­
cie pomnaża potrzeby i wymogi życia.

Tam, gdzie powstaje obłąkanie, muszą zua- 
chodzić się namiętności, to jest, system nerwowy 
musi być tak wstrząśniętym, tak rozdrażnionym, 
iżby zdolnym był chorobę wywołać. Jeżelió- zwy­
czajne już namiętności (zazdrość, chciwość, zmy­
słowość) zdolne zamącić rozum; jeżelić, podług 
słusznego całkićm orzeczenia starożytnych, gniew 
jest rodzajem szaleństwa: o ileż więcćj mu­
szą gwałtowne, nieposkromione na­
miętności trwały rozstrój ducha, trwałe po- 
mięszanie zmysłów sprowadzić! Obłąkanie, mówi 
E s q u i r o 1, powstaje, gdy człowiek dochodzi do 
samodzielności i namiętności się budzą; wiek dzie­
cinny jest prawie zawsze wolen od obłąkania.

Lekarze zajmujący się obłąkanemi, jako 
pierwszą przyczynę obłąkania podają zazwyczaj — 
dziedziczność. W rodzinach bogatszych, 
wykształceńszych, dziedziczne przechodzenie obłą­
kania z rodziców na dzieci znachodzi się częścićj, 
niżeli w rodzinach uboższych, gdzie w pocie czoła 
nad wyżywieniem potomstwa pracować muszą.

Dalćj, jest faktem, że obłąkanie łacnićj 
z matki niż z ojca na dzieci przechodzi, co 
zresztą rzeczą naturalną, z powodu, że związek 
dziecka z matką jest nader ścisły i subtelny. 
Dalej, jest faktem, że płeć żeńska daleko więcćj 
usposobiona do dziedziczenia choroby obłąkania, 
niżeli męzka. Większa część obłąkań u niewiast 
pochodzi z wygórowanego uczucia i z przewrotnego 
wychowania. Stósunek odziedziczonego obłąkania 
do sprowadzonego z własnćj winy jest jak 1 do 4, 
to znaczy, mnićj więcćj 25 óbiąkań na sto pocho­
dzi od rodziców.

Co się tyczy obłąkań pochodzących z wła- 
snój winy człowieka, to lekarze jako najwalniej- 
szą przyczynę podają nieposkromione za­
spokajanie zmysłowości. Nawet tacy 
lekarze, co nie przyjmują istności ducha, nie mogą 
tego zaprzeczyć. Ze statystycznych tabeli podaje 
się fakt niezbity, iż największą część obłąka­
nych tworzą ludzie stanu wolnego. Podług 
Oesterlena było w r. 1853 w Wyrtembergii 
na 100 obłąkanych 64,5 wolnych, 9,5 owdowiałych, 
1,5 rozwiedzionych. Przyczyny są jasne. Pożycie 
małżeńskie i porządne stósunki rodzinne zagra­
dzają drogę do tysiącznych zboczeń, gdy tymcza- 
czasem osoby wolne podlegają snadno wszelakim 
perturbacyom i burzom życia.

Iluż to potęga miłości, niezaspokojona tę­
sknota do domów obłąkanych zagnała! U takich 
obłąkanie pojawia się zazwyczaj w formie gwałto- 
wnćj, szalejącćj. Esąuirol na 169 przypadków 
obłąkania znalazł 25, gdzie nieszczęśliwa miłość, 
a 14 gdzie zazdrość była przyczyną.

Jeszcze więcćj niżeli potęga miłości, niepo­
hamowane zaspokajanie zmysłowości niweczy życie 
duszne. Człowiek jest duchem i ciałem, aniołem 
i zwierzęciem. Doświadczenie zaś uczy, że im 
więcćj się zmysłowe chuci zaspokajają, tćm bar­
dzićj duch pognębion. Chuć zmysłowa wzmaga 
się, rośnie gwałtownićj im więcćj spożera, im wię­
cćj się syci. Niewolnik zmysłowości widzi, że siły 
jego duszy i ciąła nikną, marnieją oczywiście, 
a jednak nie zdolen się porwać, otrząść z kajdan

niewoli. Młodzież, mówi U1 ler s p erger, ży- 
jąca w świecie bez dozoru, samopas, daje się swym 
chuciom opętać, popuszcza cugli bydlęcym popę­
dom i skutkiem nadużycia popada częstokroć 
w obłąkanie. Jeden pociąga za sobą drugiego, 
a tak zmysłowa rozpusta nie pozostaje złćm odoso- 
bnionćm, lecz staje się plagą powszechną społe­
czeństwa. Jakże obszerne, uprzywilejowane miej­
sce zajmuje obecnie rozwiozłość w literaturze, 
w sztuce, w modach, słowem w obyczajach tera­
źniejszych!

Nasze obecne wychowanie, mówi K. Wełn­
ił o 1 d w książce swojćj o nędzy ludzkićj, jest na­
der przewrotne. Podnieca ono i rozbudza nazbyt 
wcześnie zmysłowe popędy- Chłopcy 14-letnie, 
osobliwie zamożniejszych rodziców, ppsiedzicieli 
dóbr i patrycyuszy miejskich wiedzą już tyle, co 
40-letni mężczyzna i pozwalają sobie rozmaitych 
wybryków.

Osoby, które najwięcćj kultowi „Astarty“ od­
dane, najgęścićj zaludniają domy obłąkanych. Po­
dług spostrzeżeń lekarza Parchappe na 100 
przypadków znachodziło się 19 obłąkanych z przy­
czyny wyuzdanćj zmysłowości. Francuzki lekarz 
Boudin twierdzi, że na 95 przypadków 22 
przypadki na karb rozwiozłości policzyć można.

Nowsi i starsi lekarze osłabienie i zawichrze- 
nie w rozumie przypisują jednozgodriie nie- 
pohamowanćj rozpuście. Zresztą nie potrzeba być 
lekarzem, by widzieć zgubne skutki rozpusty na 
mózg i na nerwy. „W waszych domach rozpusty, 
woła Zimmermann, ginie wszelka tęgość du­
szy, wystyga ciepło uczucia, nikczemnieje hart 
woli; tam źródło obłąkań.“ Niemiecki lekarz 
Caunstatt powiada wyraźnie: „Nic tak dalece 
nie sprowadza rozdrażnienia i rozstroju systemu 
nerwowego, jak wyuzdanie.“

A cóż przedewszystkićm zdolne „najgwałto­
wniejszy on popęd“ w szrankach utrzymać? Co 
potrafi rozkuć łańcuchy, jakiemi rozpusta ściska 
swe ofiary ? To potrafią jedynie środki, które re­
ligia podaje. Im więcćj zatćm społeczeństwo lub 
jednostki w niewiarę popadają, im głębićj tkwią 
w fałszywćj oświacie, tćm snadnićj dostają się 
w moc rozpusty, a następnie w niebezpieczeństwo 
obłąkania.

(Ciąg dalszy nastąpi).

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Przeglądu Lwowskiego poszyt 10 na miesiąc maj 

wyszedł z drnku i zawiera: Starożytność człowieka (c. 
4-)- — Wiekowy proces (c. d.). - Zasady i program pa- 
tryotów (c. d.). — Rozwiązanie zagadki (c. d). — Listy 
Biogosławionćj Maryi Krystyny i list do redaktora „Prze­
glądu p. Marassć. — Notatki literacko bibliograficzne: 
a) Listy Chodkiewicza, b) O Najśw. Sercu P. Jezusa, 
c) Pamiętniki hr. Engestroma.— Różności: Bajki jene­
rała Franciszka Morawskiego (c. d.). — Listy z Wie­
dnia: Sejmy. Szkoły. Motioch uniwersytecki w Gracn. 
Anstrya w obec Prus. Zjazd w Wenecyi. Zakaz misyi. 
Starokatolicy. Węgrzy. Loża massonów. Nowe książki.
— Mowa p. Stanisława Chłapowskiego. — Obstinado 
Divina przez Ludwika Venillota. — Kronika: Prześla­
dowcy Kościoła w Prusiech. Pax et justitia: Cesarz 
Wilhelm i Car moskiewski. Burdy w Graeu. Przewie­
lebny ks. Oficyał Malinowski i urzędowy dokument. 
Statystyka religijna w Niemczech. Ludwik Veuillot i list 
Don Cariosa. Konkurs Towarzystwa historyczno-literac­
kiego. Wiersz Bohdana Zaleskiego. Msza Ojca Święt. 
Gerarchia Cattoliea. „Ojczyzna' i „Knryer Poznański.“ 
Dramat bezimienny. Pan Romanowicz. P. Boberska 
i „Gazeta Narodowa“. Stowarzyszenie czeladzi katolic- 
kiéj i ksiądz Odelgiewicz. Nowe książki. Świętopietrze 
i korespodencya Redakcyi.

* Ziemianina numer 21 wyszedł z druku i zawiera: 
Doświadczenia Bauer ’ a co do radowania pieńków dyna­
mitem. — Karmienie krów gnojem końskim. — Tasie­
miec n owiec (Taenia expansa). — Romuald Sobolewski.
— Popularna nauka o nawozie. (Dokończenie) — Nieco 
o przyrodzie pszczoły, przy sposobności świeżo z drnku 
wyszlśj „Anatomii pszczoły' Girdwojnia. — Korespon- 
dencya rolnicza: Z pod Myszćj Wieży. S. W. — Dział 
pytań i odpowiedzi: Plantacya wierzby koszykarskiej 
(dekarskiśj). Józef Thomas. — Wiadomości rólnieze. 
Wystawa rolnicza w Kiistrzynie. — Czćm zastąpić 
pszczołom brakujący pył kwiatowy? — Sprawozdanie 
z handlu drzewem. — Wiadomości handlowe. — Ogło­
szenie konkursu. — Wakujące miejsca dla urzędników 
gospodarczych, — Ogłoszenia.

Hotel BERLIŃSKI. Rychłowska z Szczytnik, prób. 
Stefański z Cerekwicy.

HOTEL PARYSKI. Golski z Szczodrzykowa, Lubiński 
z Król. Pol., Górzyński z Światowa, Zawadzki z 
Warszawy, Koch z Mur. Gośliny, Fulewicz z Kur­
nika, Satkowski z Wrocławia.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Pigłogiewicz i Morgeu 
z Berlina, Mrazek, kapelmistrz ozeskićj orkiestry, 
i tćjie członkowie: Franciszek Matonschek, Feruy- 
nand Mątouschek, Emma Matouachek, Woytoseh 
Matouachek, Klasterka i Franoiszek Panik.

saz

GIEŁD A.

Na giełdzie tutejszćj aie zawierano działaj żadnych 
interesów.

* MĄKA. Poznań, 22 maja. Pszenna nr. 0 i 1 
15—17,— marek, rżana No. 0 i 1 10,50—12 marek za 
50 kil.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wróci a w, 21 maja.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owsą, 

— centn. oleju rzepiow., — centn. pszenicy, 5003 
litrów okowity.

Zyto: stale, za 1000 kil. na upłynione wypow. —,— 
płac., na aukcyi —,— plac., na maj 144—145 płac., 
maj-czerwiec 143,50, czerwiec-lipieo 143,50 płac., lipiec- 
sierpień 143,50, sierpień-wrzesień —, wszesleń-paidzier- 
nik 145,— pł.

Pszenica per kil. na maj i maj-ozerwiee 171,— 
żądano, — płacono, czerwiec-lipieo —.

jęczmień per 1000 kil. 155 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na maj 154,— marek 

pło., maj czerwiec 154,— żąd., czerwiec-lipiec 164,— 
płacono, lipiec-sierpień —,— wrz.-paźd. —,—

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olćj rzepfowy: wyżćj, w miejscu 55,50 żąd. 

—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
maj i maj-czerwiec 55,50 marek żądano, czerwie«» 
lipiec 56,— żąd., wrzes.-paźdz. 58,25—50 pic., paździer­
nik-listop. 59,50 żąd., listop.-grudz. 60,— żąd.

Okowita: bez obrotu, za 100 litr, w miejscu 49,70 
żąd. 48,70 płc., na aukcyi —, za ubiegłe wypow. —,— na 
maj, maj-czerwiec 1 czerwiec-lipieo 51,— płacono, lipiec- 
sierpień 52,— płacono i żąd., sierpień-wrzesień 52,50 tn. 
płac., wrzesień-paźdz. 52,50 pł.

Wrorlansha cena targowa, 21 maja.
Ocenienie komisji piękne średnie poślednia

policyjnój mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała nowa 19 60 18 20 16 —

„ żółta nowa 18 20 16 30 15 40
Zyto 15 70 15 — 13 80
Jęczmień 14 80 13 60 12 —
Owies stary
Owies nowy 16 70 15 — 14 20
Groch 20 80 19 70 16 40

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowój mr.fn. mr. tn. mr.fn.
Rzep 25 50 24 50 22 50
Rzepik zimowy 24 — 22 — 19 50

„ lato wy 24 — 22 — 19 50
Lnica 22 75 21 25 19 25
Sieraie lniane 27 - 25 50 23 50

Telegram giełdowy Ruryera Pc- 
zuań sltiego.

Berlin dnia 22 maja 1875 
Not 21

Nadreńs^kol. 115 25 115 50 
Kol. Min.koi. 106 25 106 50 
BergMarohko 85 75 86 —
Gór szląs kol-------
żel lit A i C 141 50 141 50 

Marchpozkol 23— 23 
Aus pół wschk 278 50 279 
Ans. ak. kred 426 — 429 
Aus banknoty 184 — 184 05

Berlin dnia 22 maja 1875.
Not 21

Pszenica słabo
189 50 
189 —

(Kursa końcowe)
Not 21

Poz pro bk ak 99 75 99 75 
Ostd. Bank. 81 — 81 — 
Kwil. Potocki (6 — 66 — 
Poz sprit ak. to — — — — 
Wrocł disk bk 78 50 79 10 
Szlą stów bkow 101 10 101 25 
Diskom udziały 162 75164 50 
Dormun. Unia 17 — 17 — 
Laurahlitte 104 — 103 75 

(Kursa końcowe.)
Not 21

Żałobne nabożeństwo za duszę ś. p.

Franciszka Bogusławskiego
odbędzie się w poniedziałek 20 b. m. rano o godzi­
nie ’/29 w kościele św. Marcina. O czćm krewnych 
i znajowych zawiadamia

(866) Żona z dziećmi,

Z powodu licznych zapytań oświad­
czamy, że pp. Durski i Donda- 
jetwMkl, dawniejsi urzędnicy „Ula“, 
którzy obecnie w własną rękę skład 
drobnych towarów szewśkich założyli, 
nietylko w żadnym związku z „Ulem“ 
nie zostają, a!e nawet z Towarzystwa 
naszego wystąpili i są dla nas nie­
przychylnie usposobieni. [¿63]

Zarząd „Ula“.

PRZYBILI DO POZNANIA.
Poznań, 22 maja.

BAZAR. Bielicka z Gozdanina, Niegolewski z Włoście- 
jewek, Rnszczyński z Łabiszyna

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Mycielski z 
Smogorzewa, hr. Mycielski zjKobylopola, Szółdrski 
z Popowa, Sokolnicka z Pigłowic, Chłapowski 
z Bonikowa, Sezaniecki z Miedzychoda, Rogaliński 
i Retkowa, Zakrzewski z Nielęgowa, Schneider 
z Bremy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Ostroróg-Górzeń- 
ski z Śmie Iowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jordan z Popowa, 
Górski z Januszewa, Gołcz z Bartłodziei, Czerwiń­
ski z Król. Pol., pani Wizę z córką z Zalasewa, 
Majewska z córką z Elźbletki, Michalska z córką 
z Siedlca, Jankowski z Berlina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Baarth z Cerekwicy, 
Hnisson z Włocławka.

senwai-im.niiii i umra, ,
Brzytwy i paski do lek o- 

■trzenła poleca pod gwarancyą-do­
broci <3. Preisś,

- Wrocławska ulica No. 2
Brzytwy przyjmują się tam także do 

szlifowania, co starannie bywa wyko- 
nywanóm, i do reparacyi. (865).

Maj
Sier Wrz

Zyto słabiśj 
w miejseu 
Maj
Czer Lip 
Sier Wrz

Olej rzep stałej 
Maj
Maj Czer 
Sier Wrześ 

Okowita słabo 
w miejscu

OWIES
tak do siewu jak i na obroki poleca 
po najtańszych cenach Edward 
Welnhegeu, ul. Wielkie Gsrbary 
No. 83. [859]

Kasy do Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety,
Skóry na Uprzęż itd. 

polecają

Orłowski & Comp.,
[2269] Skład «kór x

iOwies 161 —
189 50 Wypow żyta 250 

Wypow okow 90000
Kapitały
Galicyany 105 — 
Prjpap państ 91 40 
Poz 4%lis zast 94 70 
Poz list rent 96 70 
Kolćj Państw 534 —

190

156 — 
148 50 
148

58 50 
58 50 
61

155 50 
149 50 
148 —

58 80 
58 50 
61 50

16g -
400
14000

106 —
91 40 
94 75 
96 75 

538 50
Lombardy 228 50232 50 
Austr łosi860 117 40

52 40 52 7553 _ 53 t q‘
Czer Lip. 53 25 53 60 
Lip Sier 54 30 54 60
Sier Wrz 55 30 55 60

Szczecin dnia 22 maja 1875.
Not 21

Pszenica niżśj 
Maj
Czer Lip 
Sier Wrz 

Zyto słabo 
Maj
Czer Lip 
Sier Wrz

Włochy 72 20
Amerkyany 98 90 
Turki 42 75
7(4 % Rumuńs 34 50 
Pol lik lis zas 70 50 
Rosyjs bknot 282 10 
Srb renty anstr 68 50

117 50
72 20 
99 — 
43 10 
34 90 
70 50 

282 10 
68 60

(Kursa końcowe.)
Not 21

Olej rzepi słabo
50 188 50 Maj 55 50 65 60

188 50 Sier Wrz 58 - 58 60
— 191 - Okowita

w miejscu 44 60 50 -
— 54 50 Maj 50 50 51 —
— 149 50 Czer Lip 50 80 51 —
— 148 —

A. Lnzlński
poleca Szanownćj Publiczności swój nowo urządzony

Ogród
w domu WPani.Giersch, ulica Wilhelmowska 
Sio. 13, również tamże znajdujący się (870)
Handel fcorzenl, łafcoci, win, cygar i papierosów,

clsr^Gdzie? się panny do białeM8iv.i Posada organisty n 
SI, Pługa uljęa No. 16. / Rłeehil już zajęta. (873



6
Książeczka pod tytułem:

Nauka
o

odpustach I jubile­
uszu wielkim na r-

1875, [872],

z dodatkiem modlitw przy odwiedza» 
niu kościołów, format książki Dunina, 
opuści w przyszłym tygodniu skoro- 
tłocznią, nakładem i drukiem księgar­
ni J. B. Langego w Gnieźnie,

Wielki plac aa drzewo
itd. jest do wynajęcia przy ul. Dłu­
gi ćj No. 8, BI. wiad. w biurze „Ula* 
przy ul. Slnsarskićj No. 6.gJ [862]1

Star®
Dzieła polskie

lub odnoszące się do

Rzeczy jolsticl
puje po uajwyisayek ce-

t79°J
Antyk arnia E, Calliera

w Poznaniu.

Tow&riystw „UF*
w Poznaniu

pole'a w swych składrch: skóry, 
płótno i różne towary łokciowe, dro­
bne artykuły szewskie, gotowe obu­
wie, węgle kamienne, kowalskie, drze­
wne i drzewo opałowe. Składy znaj­
dują się: węgli i drzewa przy Garb*- 
rach, przy Półwiejskiej ul. nr. 5, przy 
Sierocój nr. 8, Handel skór w wła­
snym domu Slósarska 6, Handellok- 
elowy ul. Butelska nr. 6, Handel 
drobnych towarów szewskich 
tamże, Handel obuwia róg ul. Bu» 
telskiój i Klasztornej Biuro Ula ul. 
Slósarska nr. 6. (C92)

kapuje 
nach

Tajetf i BoIbst 
Zakłafl litoiralczw 

Regestra gosooflarskie 
Alfenidfj Ghristofla

poleca w największym wyborze, 
po najtańszych cenach, handel
materyałów piśmien­

nych i gatanteryi [869].

w Poznaniu w Bazarze. 
Próby tapet franko.

SflF* Pończochy, szknrpe- 
tkl krawaty męskie, ręka« 
wiczki łato we i t. d. poleca naj 
taniój (871).

J. Pawłowska,
Ul. Wrocławska No. 6.

-s.
Auerbnek

Posen.

Wagi thnsiiyuc,
Wagi stołowe,
Wagi decymaine.
Wagi <lla bydła, 
Patentowane laUrme

do stajen,
Szczotki I J55 , ,
Zgrzebła f kom,

poleca (607)

S. J. Aues bach.
Zdatni kolporterzy,

którzyby mianowicie odwiedzali jar­
marki i odpusty, mogą znaleźć zatru­
dnienie pod korzystnemi warunkami. 
Konieczny warunek złożenie kaueyi.

J. Chociszewski,
[857] Poznań.

Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Azocinku (Nitro«oxygen), 
sztuczne zęby, plombowanie złot m 
* kompozycją. [8 8]
Dentysta €’. WniteeAew

Poznań, Fryderykowska ul. 12.

Napój majowy
butelka wielka 10 sgr. poleca 
cukiernia (741)

Antoniego Pfitznera.
Niezawodne uleczenie. 
Bliż. wiąd. u aptekarza 
Kubale w Klitschdorf p. 

(Bolesławcem (Bunzlan). 
[649],

Lody
poleca cukiernia (868)

K. Stark.
Męczennicy na Podlasiu,

fotografia z obrazu Eljamaa. wielki format 2 tal., w formacie gabinetowym 
12% sgr., 3 za tal., wizytowy format 3 sgr., za talara 12 sztuk, polecaJ. Chociszewski,

[815] Poznań, róg ulicy Butelakićj i Slusarakiśj, w kamienicy „Ula“.
Codziennie

świeże masło
z słodkićj śmietany

poleca (670)

Mleczarnia
przy ul. św. Marcina No. 13.

Piękne
Femaraficze i Cytryny 
w strzjn&ach i poje- 
dféczo, RodzenM na 
gałązkach, MigdaWl w 
łnpin&ach, Figi i Dal 

tyle
poleca (867)

S. Sobeski.
Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% i 2 tal., 

jako i wyborowe (714)

prusze czarne
funt po 22% sgr. polecaIi. Dzlegiecki

w Kościanie.

Korzystne umieszczenie kapitałów na procent.
Od kapitału wyżój 50 tal. za 3miesięcznćm wypowiedzeniem płat 

' ’ em 6
kapitału wyżój 50 tal za 3miesięcznćm wypowiedzeniem płacimy 

5 procent rocznie, za 6miesięcznóm wypowiedzeniem 6 procent od sta, a za 
kilkudniowóm wypowiedzeniem 4 procent. Jest to bardzo wysoki procent, 
gdy np. poznańska kasa oszczędności na ratuszu płaci tylko 3% procent od 
sum niżój 200 tal., a 2% procent jeżeli suma wynosi przeszło 200 tal. Da- 
jemy przytóm bardzo wielką pewność, gdyż kapitałów naszych nie lokujemy 
w papierach lub wekslach, lecz w towarach, na których się nigdy nie traci, 
gdyż handlujemy przeważnie skórą, węglem, drzewem i płótnem. Oprócz 
tego ręczą członkowie za pewność depozytów nietylko swemi składkami, 
ale i całym majątkiem. Może tóż być każdy zapewnionym, źe się nikomu 
o kapitałach u nas składanych nie powiada, a mianowicie jeżeli ktoś to so­
bie wyraźnie zastrzeże. Biuro nasze otwarte w dnie powszednie od godziny 
10 rano doi, popołudniu od 3 do 5. Zamiejscowi mogą przysyłać kapitały 
pocztą pod adresem: Towarzystwo „Ul“ Pozna« a odwrotną pocztą 
prześle się pokwitowanie. Prosimy o poparcie naszych usiłowań, które, jak 
wiadomo, mająna celu polepszenie dobrobytu klasy rzemieślniczej.
Zarząd „tła'7, Towarzystwa wzajemnej pomocy 

w Poznaniu, Spółki zapisanej.
(691) Adres: Towarzystwo „Ul“ Poznań, ulica Ślusarka No. 6. bb

najnowszéj 
niami u

Petrolejove
Masz j ny

détail.

gotowania
konstrukcji wraz z należącemi do nich sączy-

S. J. Anerbach.
i rysunki przesyłam na żądanie.

(480)
Cenniki

Nadzwy­
czaj piękne śle­
dzie pocztowe, 
jako też nowe 
lizbońskie kar­
tofle poleca (864)

A. Cichowicz.3
Koncert

artystów
v oaroazifi

przez cesarsko-austryacką z 46 
członków składającą się

optiestrę artystów
pod dyrekcyą pana

«1, Mraaseli
wykonany będzie

w sobotę i niedzielę.
Progra:. y przy kasie. [853] 

Początek o godz. 5.
Cena wnijścia‘5 sgr., dzieci 2% sgr.

Dyrektor MatUSZO^ ,

Sprowadziwszy świeży zapas wiosennych i la- 
towych kapę uszy paryzkich, 
urządziłam znów w tym roku dalszą wy- 
puscedLaż: strój i> w w magazynie moim po 
bardzo niskich cenach.

Roboty sukien podejmuję każdego 
czasu tak jak dawniój. (552)

K. Jlardolińska,

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & Gi ¡totki,
Poznań, ulica Jezaioha Ne. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy Matki B. Częsł ochowskićj na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel­

kich robót szklarskich, pozłotniczycli i rze­
źbiarskich. (2308)

Składy na wełnę
z podłogą z dsseh, przestronne 1 pod każdym względem odpowie­
dnio celowi urządzone wystawione będą i w roku bieżącym za zezwoleniem Kró­
lewskiego Dyrektoryum Policyi, jako tóż i Magistratu podczas jarmarku wełnianego na 
pUcu SapleżyrisHim.

Polecając takowe niniejszćm Szanownym Producentom upraszamy zarazem, ażeby 
z odnośnemi zgłaszaniami aż do 8 czerwca do niźćj podpisanych albo tóż podczas 
jarmarku do kantoru w wystawionym na to na placu Sapieżyńskim (namiocie udawać 
się raczyli. Poznań w maju 1875. (861)

<25. ilart^iy, TSy<’łil©wslii, IML. laiucsKynski,
Wodna ulica No. 17. Wroniecka ul. No. 11. Dominikańska ul. No. 6.

Ili
leczniczB Salzbrunn V

Rozpoczęcie pory d. 1 maja, zakończenie tćjie d. 1 października.
Zdroje lecznicze Salzbrnnnu Oberbrunnen i Mühlbrunnen są od dawna 

uznane przeciw chorobom przyrządów oddechania i dolnych części ciała, 
gdyż rozwalniają lecz nie osłabiając. — Bardzo obszerne zakłady dla leczenia się 
mlekiem i żętycą. Leczenie sokami z ziół. Naturalne żeleziste i sztuczne 
kąpiele. Kąpiele mułowe, natryski dla kobiet. Skład zamiejscowych zdro­
jów mineralnych i wszelkich soli kąpielowych itd. Muzyka wykonana przez 
książęcą zdrojową kapelę. — Teatr. — Oświetleńie gazowe. — Stacya pocztowa i telegra­
ficzna. — Pyszna okolica górska. — Najbliższa stacya kolei żelaznej Altwasser oddalona 
jest o półgodziny. (653)

Zarząd zdrojowy księcia pszczyńskiego.
Ludwika Gaysler*- — Ctelosfcami L. Mertba'eha.

Ina Wełna!?
Jak w zeszłych latach tak i w tym roku gg 

gg przyjmujmy |g|

S Wełnę w komina. «
Prosimy o wczesne zamówienie miejsca 88 

z podaniem mnićj więcćj ilości wełny na jar- ii 
SI mark odstawić się mającćj. (771)

0
Dom komisowo-handlowy 8.

N. Kierski i Sp. Ib

IrflMsir W
Parowce poeatowe

z Bremy
do Nowego Yorku 

i Baltimore,
Ohio 26 maja do Baltimore Nürnberg 16 caerwea Baltimore
Main 29 „ „ Baltimore Neckar 19 „ „ New York
Rhein 5 czerwca; New York Mosel 26 „ „ New York
Leipzig 9 „ „ Biltimore Braunschweig 80 „ „ Baltimore
Oder 12 „ „ New York Donau 3 lipca do New York

Uena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M, druga
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 90 M.
Ceny jozdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 90 M. 

Bliższych szczegółów udziela aiżój podpisana Dyrekcyą i upoważnie­
ni przez nią do przyjmowania pasażerów expedyenei w Bremie oraz agenci 
w kraju.

nie nireclion des Norddeutschen Lloyd.

W Zdrojowisku
f SZCZAWNICY '*»
L oD w zachodnićj części kraju {.¡alicyi na , A.
Ay pograniczu z Węgrami, rozpoczyna się pora kuracyjna
gK 58 dniem SO maja»

gggw: Zamówienia na mieszkania i na wodę mineralną
z sześciu zdrojów Szczawnickich, tudzież na pastylki 
z tych wód wyrabiane, przyjmuje i załatwia podpi- 
sana Dyrekcyą. ‘POCL

Komunikacyą między Szczawhicą i stacyami ko- ' 
lejowemi Kraków, Bochnia, Tarnów itd. pośredniczą r-A* 
c. k. wozy pocztowe osobowe, przybywające trzy razy > 

dnia każdego do Szczawnicy. Broszury z dokładnym 
€> opisem zdrojowiska i jego urządzeń przesśła się na 
A-, każde żądanie bezpłatnie. (683)

Dyrekoya za&ładn zdrojowego 
w Szczawnicy.

Kqiiiele & igliwin, pnrrtre i tusze 
w Klitschdorf pod Bolesławcem (Bunzlau). 

btacya dolno-szląskiój kol. żel. Schronienie dla cierpiących na astmę 
wątrobę, błędnicę i reumatyzm. Przepyszny pobyt porą latową. 
Ceny pomieszkania itd. tanie. Bliższych wiadomości udziela aptekarz Ku»
bale tamze- [650],

zezwoleniem Regeneyl.
Lcterya na mający być wyładowany

Szpital
dla chorych w powiecie gdańskim

Ciągnienie Ania 18 sierpnią 1 ol następe
□r ■"* «■— ®

Głowna wygrana: VillawZop- 
pot (miejscu znanóm z zakładu mor-

SJu-Tpłl Iraruolź') zawierająca 8 pokoi z balkonem i ogrodem 
BaltU ÄQjJlOll.// pięknie położona, wolny widok na morze i na

laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst
wartująca.................... ........................................................ 15,000 marek
Druga wygrana: Garnitur orzechowy snycersbićj ro­

boty.................. .................................................. ........... 6,000 „
Trzecia wygrana: Mahoniowy garnitur..........................  3,000 „
Czwarta wygrana: Skrzydło koncertowe........................ 1,800 „
Piąta wygrana: Skrzydło salonowe................................ 1,200 „

Reszta wygranych od iSO marek począwszy składa się z dwóch 
pianinów, rozmaitych sprzętów z zlo.a i srebra, zegarków, płótna itd. tak, iż 
najmniejszawygrana »S marek wartuje. [701]

ŚSF Losów na pon yinsą loteryą do. 
stać można w ehspedycyi Liur y e r a
P o » n a ń s !s i e g o po 1 tal. Zamiejscowi z do­
łączeniem 1 sgr. 6 fen. za portorynm każdego losu.
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